
Nr. 253. We Lwowie — Piątek 11. Września 1896. R ok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi;

we Lw owie na  p ro w in c ji  zu g ran icą
1 zł. 50 ct. 2 zł.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

uiesieezme 
kwartalnie 
półrocznie

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatą b e z p o ś i e d n i o  w adm inistracji Oaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawu z u p e ł 
n i e  b e z p ł * .  t n e f io  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenberga (dawLiej F. H . Richtera),

Wszyscy prenumeratorom ie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZU1 EK za dop ła tą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł.

D o n ie s i e n ia  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
Ir bach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze

bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opratą po 50 
oentów od wiersza.

Nuxuer kosztuje 6 ct.
w ych od zi w  d w óch  w ydan iach: d la L w ow a o godzin ie  H  rano —- dla p ro w in cy i o godzin ie 7  w ieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwu 
wie: A dm inistracja Gazety Narodowej, ul. Karol? 
Ludwika. 1.3 ; w Paryżu : 0 . Adam Oiborowaki 38 rw  
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogle 
(Otto Massj Waliischgasse 10 — Rrdoli Mosse Set 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunerge _e 12 — M. Du 
kes Woilzeile b — Sehallek Wollzeile 11 i J . Danne 
berg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stein 
W Frankfurcie: n. M. Haassanstein & ? ogier 1 9 . L 
Daube & Cornp., w Warszawie. Reichman & Frend1 

CENA OGŁOSZEŃ Ogłeazeula zwyozajae z* jedu, 
szpaltowy wiersz drobnym druk ie r lub jego miejsce 
10 et. — Nudesłaee za wiersz lub jego miejsce 30 et.
— Głosy publiczności za wiersz lub jego mit^soe 50 t
— Prywatna koreepundenoya • et. od wyrazu. - -  
Karty kurespondcnoylue d li drobnych ogłeszeń 30 t

BIURA ID IIM IS^R A C Y ] ; ui. Karola Ludwika 3 (sklep) 
o tw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

BIURA BEDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4—6 wieozorem. T = S e a . * T £ t o r :  D r .  A fL E S & S A M D S m

W iece chłopsk ie.
polityce ale wyłączuie jako  ksiądz. 

; Chodzi o to, aby ruch ludowy nie sta-
j nął w sprzeczności z religią, z posłu-
j szeństwem, które każdy katolik winien

Lwów d. 10 września, j kościelnej władzy. Równie p. Lewa-
W oiągu ostatnich dni odbyło się ,B; Stapiński zaręczają, że

kilka w >ców włościańskioh, o których . V*, f  1 r{ mi 1 wiernym i katolikami, 
słów parę zanotować należy, przyczem tak  jes t, niechże jak  najspiesz-
zaznaczyć musimy, iż wedle doniesień, ’ n*6J usun^ zgorszenie, ji :ie dzieje się 
jakie z zachodniej ozęści kraju  o trz y - : °b°cm e przez rozszerzanie i protego- 
maliśmy, nastąpił pewien zwrot k u ;wa.n,e zakazanego przez biskupów a 
lepszemu i inteligentniejsi włościanie j r ?dagowanego przez samegoż p. Sta- 
domaga 4 się zebrań, na którychby j Pruskiego Przyjaciela Ludu. P. Stap 
zbijano niecne zarzuty  agitatorów  i zar^cza’ ze °4 cza^u, jak  on zo- 
stronnictw a ludowego, bałam ucące , . a redaktorem  n ieb y ło  w Przyjacielu
mniej oświeconych chłopów. jednego słowa, stojącego w sprzeczno

Wcale poważnie wypadł wiec „Z w ią-is9* ? nanką Kośdipła, mogącego obra
zku chłopskiego", zostającego p o d ■210 katolickie uczucia.
przewodem Potoczków, jakkolw iek z 
ilości udział w nim biorących (zale
dwie 200 włościan) i ze sprawozdania 
zarządu na tern zebraniu przedłożone
go, nie można wnioskować o zbytniej 
jego sile żywotnej. Bracia Potoczko- 
wie me są w stanie dać Związkowi 
inieya-tywy i Związek skutkiem tego 
należy zaliczać nie tyle do rzędu sto
w arzyszeń krajowych, ile raczej pro- 
winoyonalnyoh, obejmuje on bowiem 
tylko okręg sądecki. Enuncyacya Po- 
toczka przeoiw agitacyom  Stojałow- 
sk ego, uczyniona na ^ym wiecu, by
łaby ważną, zwłaszcza w oliwili obe- 
onej — gdyby nie znany fakc, iż 
od dawniejszego czaru Stojałowski 
z Potoczkami i ze Związkiem w da 
skrawej opozycyi i zawiści pozosta
wał. Natomiast godnem je s t podnie
sienia, że na wiecu tym  zjawili się 
księża posłowie do Rady państwa Pa
stor i Fischer, k tórzy złożyli oświad
czenie, iź duchowieństwo popiera dą
żenia Związku. Przemówienie p. Sta- 
pińskiego ze stronnictwa ludowego nie 
wywarło najmniejszego wrażenia na 
słuchaczach

N(e naszą tu  rzeczą o tern sąd wy
dawać, ale jeślj tak rzeczy się mają, 
jeśli dziś Przyjaciel ludu na inue z u 
pełnie wszedł tory, czemuźby jego re- 
dakeya, czemuz.by obecny prezes de
mokratycznego stronnictw a ludowego 
nie mieli się udać do biskupa dyece- 
zyi, w której się znajdujemy, nie mieli 
mu przedłożyć ostatnich numerów swe
go pisma i wziąwszy na siecie odpo 
wiednie zobow;ązaniu, uprosić o co
fnięcie wydanego zakazu ? Tak usunę 
łoby się zgorszenie, do którego dziś 
Przyjaciel daje powód; tak  powinien 
postąpić każdy prawdziwy katolik, ka
żdy, komu dobro ludu szczerze i is to t
nie leży na sercu. Inaczej zapewnienia 
o katclicKich uczuciach są pustym  fra
zesem, olraehow anym  na bardzo na
iwnych.

Propozjeya ta nie bardzo spodoba
ła się p. Stapińskiemu i oświadczył 
krótko a węzłowafo, że bynajmniej do 
niej zastosować się nie zamierza. Na
tom iast ochotnie m yś1 tę podjął p. Le- 
wakowski, przyczem zapew niał, że 
nieprawdą jest, jakoby należał do ma
sonów i nie był wiernym  synem ko-

Ciekawym wielce był wiec, który śeioła katolickiego. Znanemu z prze] 
się odbył w ubiegłą niedzielę w 11 a - ! mówienia na wiecu katolickim  chłopu 
c ii o w i e, pow. brzozowskim, zwołany \ Skwa ze, który  w ystąpił w obronie i 
przez stronnictw o ludowe. Przybyło j z polecenia „Związku chłopskiego11, 
nań wielu włościan a nadto pojawił j przerywał p. Stapiński nieustannie, 
ś ę głośny p. Nowakowski. Z obywa- usiłują^ ' p zeróżnymi yykrzyknikai i 
telstw a okolicznego przybyło kilku, przyprowadzić do niecierpliwości lub 
a między nimi marszałek Drzozowski i do mi lczenia niewygodnego mówcę, 
a zarazem właśoiciel Haozowa p. Ur j Istotnie Skwara : liedość jeszcze obyty 
bański i kilku księży, a wśród ty c h ; z wiecowymi fortelami i krzykam i 
zajm ujący się ruchem ludowym ks. I przerwał swe wyw idy i cofnął się 
B aieni, bawiący chwilowo w jezu ick im ' z trybuny Nowy dowód, jak  ci, oo 
klasztorze Starej wsi. Wedle progra- najwięcej krzyczą o wolności słowa, 
mu przemawiać mieli p. Lowakowski: w praktyce ją zastosow ują; jak m, co 
o ruchu ludowym; p. Mięsowicz z Kor- wziąćby chcieli w monopol opiekn i 
czyn j: o zakresie działalności Rad po- przyjaźń dla ludu, obchodzą się z chło- 
wiatowych ; p. Stapiński: o program ie pem, kiedy ślepo za nimi nie idzie, 
party i demokraty* :zno-ludowcj ; w re-j Inny znowu wiec odbył się w S ta -  
szcie włościanin poseł Bojko. Ten o- f n  i s ł a w o w i e, wiec ruski, w którym 
sta tn i nie przybył; p. Mięsowicz przy- | wzięły udział de^gacye 47 wsi na 67 
gotował mowę na inny tem at i dlate- ‘ należących do obwodu si-anisławow- 
gO po : aru m inutach polecono mu ją  sl iego. Wiec ten zagaił p. Romańczuk 
p zerwać; p. Lewakowski krótko się Mówca swoim zwyczajem mówił o 
“prawił a* za to Stapiński mówił prze- : „strasznem 11 położeniu ruskiego naro- 
szło trzy  godziny, wyliczając znane du i o braku ładu między Rub.nam., 
postu laty , w ykazując, że chłopi są skutkiem  czego „obcy“, to uest Polacy 
krzyw dzeni, wszystko to przeplata- panują w kraju, choć Rusini są potę- 
jąc oytatami z ] sma św. i zapewnia- żną siłą, bo większym narodem niż 
ją  o, że Bst dobrym katolikiem. Po p. Polacy (?). „My nie mamy swego ięzy- 
Śtapińskim  przemawiał ks. Badeni. ka w urzędzie — mówił p. Romań- 
Za iaczył on, że nie ohce mówić o czuk — a za Karpatami Rusini z bra

ku energii, m adziaryzują się sam i; 
brak nam sił, nie mamy bogactwa, 
pomimo, że cała wsohodnia Galioya 
do nas należy". O politycznem położe
niu mówił, że Rusin: naród liozący 3
miliony mieszkańców, powinien mieó 
w sejmie przynajmniej 45 posłów, a 
tymczasem ma w najlepszym  razie 17. 
W powiatach, w których mieszka 4/5 
Rusinów a ilb innej narodowości, zaw
sze Rusini są w Radzie powiatowej w 
mniejszośoi. Zaledwie w dwóch powia
tach je s t Rusin marszałkiem Rady po
wiatowej. W ma to której gromadzie 
m ają większość Rusini, pomimo że 
liczebnie przeważają. Rady miejskie 
ni są ruskie, panujący język  urzędo
wy we wschodniej Galicyi je s t  polski, 
a powiuienby być ze względu, że Ru
sini w niej zamieszkują, rusk i; nawet 
w Haliczu, dawnej stolicy książąt r u 
skich, Rusini są w mniejszości. W szyst
kie naczelnictw a w kraju obsadzone 
są Polakair a nie Rusinami i w poli
tycznym urzędzie Rusina me obsadza

nawet na średniej posadzie, a jeżeli 
obsadzą, to Rusin przestaje być pra
wym Rusinem. (Baidzo ładna opinia
0 swych rodakach!).

Schodząc do spraw raateryalnyoh— 
mówił p. Romańczuk — w czyioh rę
kach je s t ta ziemia, którą Rusini da
wniej posiadali: wszystko w rękach
Polaków i żydów. Średnich właścicieli
1 kamieniezników jest między Rusina 
nu bardzo mało, hurtow nych dostaw 
ców nie mamy, pam iętają tylko o nas 
przy śc.ąganiu podatków, które są tak  
wielkie, że biednego chłopa zmuszają 
same do emigracyi i nędzy, jaka  go 
czeka w Brazylii; W końcu poświęoił 
p. Romańczuk zakońozenie swojej mo
wy przyszłym  / wyborom do Rady 
państw a i Dostawił następującą rezo- 
lueyę, która zosfcała jednogłośnie przy
ję tą :  „Powiatoujry wiec w Stanisławo
wie wzywa w sjystk ich  Rusinów, za 
mieszkałych w powiecie stanisławow
skim i w całym kraju, ażeby przy 
nadchodzących (wyborach do Rady pań
stwa postępowali solidarnie i wszyst- 
k ;ch sil dokładali w obronie praw ,i 
interesów rusk ggo- narodu, a przeciw 
panującemu, rńs niemu narodowi nie
przyjaznem u systemowi".

Z kolei przemawia] skrajny rady
kał ruski, dr. Trylowski, przeciw pol
skiej szlachcie i ks. kardynałowi Sem- 
bratowiczowi. Przeoiw tym napaściom 
na kardynała powstali chłopi i byłoby 
przyszło do aw antury, gdyby nie pos. 
Romańczuk i Huryk, którzy potrafili 
podrażniony lud umitygowaó, — lud 
jednak  nie pozwolił Trylowskiemu 
skończyć, wołająo: preoz z nim, nie 
uciszymy się, dokąd nie ustąpił i zmu 
sił Trylowski ego do ustąpienia. W koń
cu mówił H uryk o podatku g runto
wym i ks. Barysz o ekonomicznem pc 
łożeniu i oświaoie Rusinów.

Z bieżącej chwili. t Clemenceau przemawia do rozumu większe ma widoki ziszozenia niż da-
[ dziennikarzy franouskich, którzy się w n ie j; albowiem z wyjątkiem  A n g lii
j poczęli unosić po nad wszelką miarę żadneby mocarstwo finalnemu tej spra

Lwów d. 10. września. *nad w izytą carską, i p isze: „G dyby: wy uregulowaniu się nie sprzooiwiło.
Dalsza p o d r ó ż  c a r s t w a  z Nie jeneralny  kom itet puolicystyczny sta- Zjazdy cesarzy we W iednia i Wrocła- 

mieo do D a n i i  i A n g l i i  będzie nął prz«d carem . powiedział: „Jeste-lw iu  usunęły wzajemną podejrzliwość, 
miała cechę wyłącznie fam ilijną; car,śm y  wolną prasą", odparłby car: „A atmosfera polityczna je s t czysta, a ca-
je s t wnukiem króla duńskiego, carowa , co to je s t  wolna prasa? Tego nie ła uwaga mocarstw zwróoona ku temu
w nuką królowej angielskiej. Tymcza- znam.“ Robić carowi prezent, to rzecz jedynem u celowi, uchowania pokoju 
sem F r a n c y  a przygotow uje się na śmieszna, a oszołomienie prawiąoych europejskiego od wszelkioh uiebezpje- 
przyjęcie oarstw a; dwóch urzędników o planach przyjęcia, je s t  poprostu czeństw, które mu obecnie przede- 
dworu rosyjskiego już wyjechało w tej wszelkiej godności pozbawione. Jeżeli wszystkiem z powodu zajęć oryentai- 
sprawie do Paryża, zkąd o poważno , prasa chce się przysłużyć krajowi, nych i machinaoyj Anglii zagrażają", 
komicznych szkrupułach donoszą. oiechajże sama daje przykład ta k tu ' Tymczasem petersburscy korespon

, Zajmywano się najpierw tern, czy i i poleca Francuzom wystąpienie pro- denci berlińskiej Nationatetg i Ber!. 
.prezydent Fiancyi w czarnym fraku ste, uprzejme, któreby o świadomości Tagcbfattu zapowiadają r e p r e s a l i e  
nie będzie przedstaw iał figurę n ieo d -! siły naszej św iadczyło, czemby prasa c ł o w e  z e  s t r o n y  R o s y i  p r z e 
powiednią swojej godności wobec cara także dyplomacyi francuskiej wielką c iw  N i e m c o m ,  
i jego kapiącej od złota i srebra świ -; przysługę oddata. Car m o ż e  ch ce ; Rozmaite zarządzenia Niemieo, jak  
ty. Gabinet francuski poważnie się służyć Francyi, ale z p e w n o ś c i ą  zakaz dowozu świeżej wieprzowiny z 
naradzał nad tą  sprawą, przyczem : chce je j używać do ziszczenia swoich Rosyi, zamknięcie oałej praw ie grani- 
miano raz na zawsze ubić k w estyę ' planów ambitnych. Bądźmy przeto o- cy pruskiej dla im portu bezrogów ro- 
galowego stroju prezydenta. Obmy- j strożni i pamiętajmy, że gdyby plany syjskich itp. wiele krw i napsuły w 
ślono -lwa ubiory — dzienny i w ie-jrosy jsk ie z trójprzym ierza przymierze Rosyi. Rosya zamierza w odwet wscho- 
ozorny. Ten ostatni różnić się będzie poczwórne uczyniły, Rosyę ochroniły- dnio niemieckich właścicieli dóbr po- 
od pierwszego tylko krótkiem i po ko -jby  stepy, śniegi i ubóstwo kraju, pod- , zbawić taniego robotnika, znieść roz
lana spodniami z białego atłasu* trze-jczas gdy Francya od lądu i morza na jm aite  ulgi graniczne a niezwiązana 
wikami o srebrnych sprzączkach. R y-| wszelkie ataki byłaby otw arta. Szalo-! traktatem  cła podwyższyć itp. — sło- 

jsunki stro ju  przesłano Faurowi do j ny  entuzyazm już  przed przybycijm  wem, pod osłoną trak ta tu  handlowego 
Hawru. Zarazem mieli także m inistro- cara je s t  przeto oałkiem zbyteczny, zanosi się na rosyjsko-niemiecką woj- 
wie otrzymać uniform stylow y! Plan bo gospodarza obowiązuje, a gościowi nę cłową. Coś podobno ja k  niedawna 
ten atoli upadł, obawiano się bowiem jwolne ręce pozostawia. Prasa, gdyby ! węgiersko serbska wojna „świńska", 
nie tyle drwin, ile dem okratycznego! chcia ła , mogłaby tu  piękne spełnić \ Do Rzymu nadeszła wiadomość, że 
ducha republiki. Uniform, szpada, ga- (zadanie. Zamiast postępować wierno-j M e n e l i k  obóz swój przeniósł z Eu- 
lony, toż to początek d y k ta tu ry ! A poddańczo i suszyć sobie głowę pre- ■ toto do Boromiedy, gdzie się zeszłego 
więc dem okratyczny frak ocalony... j zentem, powinniby przywódzcy prasy j roku był skoncentrował. Rząd włoski 
Zarazom kłopot, co robić z panią pre- j udać się do cara i ofiarować mu pre-j nie przypasuje temu zbyt wielkiej wa- 
zydentow ą; czy ma w Cherbourgu zent najrzadszy — dobrą radę, która gi, ale na wszelki wypadek powołał 
, portu do dworca kolejowego jeohaó by, odpowiednio uzasadniona, końozy- jen. Baldisserę ze wsi do Rzymu i mi- 

jw jednym  powozie z carową, jak  ce- ła się tern, aby Mikołaj II. nadał pra- n i ter wojny onegdaj z nim konfero- 
isarzowa austryacka we W iedniu a 's ie  swego kraju w o l n o ś ć ,  a ona się wał. Jenerał zapewne przyspieszy swój 
niemiecka we W rocławia i jakie ma mu za to p r a w d ą  odpłaci.“ ; powrót do Erytrei,
podozas obiaau galowego w Paryżu Godny uwagi artykuł podaje pe ! Z powodu, że A n g l i a  skonoen- 
zajmywać wobec carowej m iejsce? i tersbursk i niemiecki Herold, w którym trowała f l o t ę  na wodach 1 e w a n t y  ń- 
Zdaje się, że do Cherbourga pan i,n ieraz  pojawiają się artykuły  przez s k i o h  (flota ta z pod Aten w yruszyła 
Faure nie przybędzie, lecz jeśli car gabinet inspirowane. Herold ko n sta tu -: do wyspy Psary i ma stanąć pod Sa- 
Aleksander III. nucił wszem w obec...'je, że stosunki między Rosyą a Niem- ioniką), wyprawiła też F r a n o y a  f l o  

!m arsyliankę, to małżonka Mikołaja II.jcam i od czasu zawarcia trak ta tu  han- t ę .  złożoną z trzech pancerników,
• przyzna pani Faure przy stole cerem o-; dlowego nie były zakłócane; że po- dwóch krążowców i dwóch kontrtor- 
! nialne prawa ., monarehini. Car miał paroie, jakiego cesarz niemiecki Rosyi pedowców, k tóra pod wodzą admirała 
jsię wymówić od wszelkich prezen ów. i Francyi na dalekim Wschodzie uży -1 Potthier dnia 7 bm. z Talonu na

Tymczasem opinia francuska w kio-1 ozył, upraw niają nadzieję , iż Niemcy raz:.e do wyspy greokiej Syry wyru- 
■pfecite. Gdyby nio Wrocław i Z g o r z e - . także nadal w ważnych sprawaoh eu- szyła.
.lec, entuzyazm  z w izyty caiskiej b y ł- !ropejskich będą szły ręka w rękę z\ Z Aten donoszą, że p o w s t a ń -  
by może większy aniżeli gdyby Metz i Francyą i Rosyą; ale dodaje, że b y ło -!o o m  g r e c k i m  w M a o e d o n i i  osta- 

iSztrasburg napowrót odzyskano. F i- . by zbyt optym istycznie, wobec tak tniem i czasy bardzo źle się wiedzie. 
Igaro uspokajając Francuzów co do poważnej obecnie sytuacyi świata spo Oddział Pappaaimasa został zniszczo- 

skutków zgonu Łobanowa p isa ł: „Bis- dziewać się ze zjazdu monarchów cze- n y ; teraz nadchodzi w.adomośó o zgo- 
; m ark uwziął się był odwrócić wszel- goś poza te granice sięgającego. Zwła- nie Berberusa i rozprószeniu „ego od- 
ikio sym patye od republiki francu- szoza zaś rem iniscencye, wiążące się działu ; w ogóle już  tylko drobne od- 
I sk ie j; sojusz rosyjsko-francuski obalił ze stojącym we Wrocławiu pułkiem działy greckie kręoą się po Mace- 
| te zapory. Tak więc nasza akcya dy- g r madyeró’ cara Aleksandra I. „w , donii.

plomatyczna oiągle się wzmaga a gdy żaden sposób na nowo ożywić się nie |
| opinia i rząd nasz, pochłonięte aż do dadzą , już ze względu na zmienioną 
jroku 1900 wystawą powszechną, tylko sytuacyę św ia ta , która każdemu z] 
pokoju pragną to gdzież miejsce dla państw zachodniej Europy, a także; 

i „rewanżu"? Cnoemy czy nie chcemy, Rosyi oałkiem inne zadanie wska- i 
nakłać na nas obo- zuje.“ j

„Wszelako — dodaje Herold — że j

KORESPONDENCI
i sojusz 
i wiązek

Rosyą 
zachowywania grzecznych

dobrych przyjacielskich stosunków z porozumienie rosyjsko-auptryaokie

Paryż d. 3 września 
Znowu znika pod Czekanami demo 

i lisserów część owego starego, zbufcwia-
Niem ami, w czem Rosya nam przy- wzmocnienie stosunków niemiecko-ro-j łego Paryża, który sam sobą przypo- 

; kład daje, skoro car właśnie z cesa- syjskich mogłoby mieć jeszcze całki 3m minął dawno min±one wieki. T a n  to na 
rzem Franciszkiem  Józefem i Wilhel- nieprzew idyw ane następstwa. Sądzi nj wąskich uliczkach, bramowanych wy- 
mem II ściskał się za ręce, podczas bowiem, że myśl zwołania k  o n f  e - ] sokimi, posępnymi i walącymi się do- 
gdy przecie Wiedeń i Berlin są tra- r e n c y i  e u r o p e j s k i e j  d l a  z a ł a -  mami tak  często staw ały barykady re- 

: ktatem  połączone przeciw Petersbur- t w i e n i a  s p r a w y  e g i p s k i e j  o- woluoyj i zamieszek, ja k  gdzieindziej
gowi. becnie, po zjazdach cesarskich, daleko kłosy na polach.

1H

Powieść z angielskiego
przez

Mar y Hu mp h r e y  Ward.

(Ciąg dalszy.)

Po tern w yjaśnieniu ośmielam się 
dodać kilka słów od siebie. W rozrze 
wniająoym liśoie powołuje się śp. mąż 
pani na dawną przyjaźń pomiędzy na- 
szemi rodzinami i na fakt, ze •"odzmy 
te w dawniejszych oza3ach podobne 
przysługi ozęsto sobie wzajemnie od
dawały. Nie potrzebne tu  bynajm niej 
takie przypomnienie. Gdy pani, lub 
córoe pani będę się mógł tylko w 
ozemko'wiek przysłużyć, uważać to 
będę za najw iększy zaszczyt, jeśli pa
nie zupełnie swobodnie zeohoeoie roz
porządzać moją osobą.

Pojmie pani, że urząd ten przyj
m uję na siebie nie bez lękliwości. Jak 
słyszałem , panna Edyta je s t  jedyną 
śpadkobierozynią ojca i wedle jogo 
żyozenia objąć ma Mellor natychm iast 
W posiadanie. W razie gdyby ooś mia 
ła do zarzuoenia temu rozporządzeniu, 
wyrzekłbym  się naturalnie tej godno
śc i, jaką mnie ojciec je j zaszczycił, 
ale je s t  to mojem ns.jżywszem pra
gnieniem, by mi dozwoliła oddać jej 
tę  łatw ą do wypełnienia i chętnie 
p rzy jętą  przysługę.

Proszę przyjąć wyrazy najgłębsze
go szacunku i t. d.

Maxwell
Trudno ci będzie, moje dzieoko, dać 

na ten  list odmowną odpowiedź — rze

kła pani Boyce, gdy Edyta po przeczy
taniu  złożyła go na stoliku.

Twarz Edyty ze w zruszenia i zm ie
szania stała s:ę prawie szkarłatną

— Mamy przeciez czas namyśleć 
się nad odpowiedzią — odpow.edziała, 
wychodząc z pokoju.

Pani Boyce zaczęła nad tern roz
myślał gdy została samą. Żo w uczu
ciach Edyty zaszła zmiana, nie ulega
ło żadnej wątpliwości. Lecz co ten 
zwrot oznaczał, było jej jeszcze nie
zupełnie jasnem. Ni 3 mogła naturalnie 
także osądzić, czy miłość Ryszarda ku 
innej polega na prawdzie, czy też na 
zmyśleniu, wvpływająeem z podrażnio
nej dumy Edyty. W każdym razie 
Ryszard napisał list bardzo uprzejmy. 
Znany ironiczny rys pojawił się na tę 
myśl na ustach pani Boyoe. Wedle jej 
mniemania, Raeburn zawsze był za
nadto dobrym dla tego złego świata. 
Jeśliby się nosił z myślą spróbowania 
jeszoze raz szczęścia, niechżeby, na 
miłość Boską, nie był zbyt łagodnym ! 
Ona zawsze tak  robiła — myślała pani 
Boyce, przypom niawszy sobie ją  dzi-?- 
okiem w białej dziecinnej sukience — 
dopiero gdy jej zabrano wszystkie 
zabawki, nabierała ochoty bawić się

przejmosć jego 
mnia ?

odczuwa i odwzaje-

IV.

niem 1
, Podczas tego stała Edyta w jasnem  
świetle słonecznem u otw artego okna. 
Ręce, które rozczesywały długie, cie- 
mne warkocze, poruszały się z 3 wzno
wioną żywością. Po re pierw szy od 
śmieroi ojca oczy jej błyszozały da
wnym b lask iem , tylko teraz w jej 
spojrzeniu leżało ooś miększego i bar
dziej kobiecego. Nie! m atka je j miała 
słuszność. Po tym  liście odmowa byłe, 
niem )źliwą — ale jak  miała nań od
powiedzieć? W myślaoh już ułożyła 
sobie ze dwadzieścia rozmaitych od
powiedz. Jakby to zrobić, ażeby się 
się nie wydać zbyt śmiałą, ani zby t 
serdeozną, a jednak  dowieść, że u-

Był to brzydki, burzliw y dzień u 
schyłku marca. Ryszard siedział w bi
bliotece i pracował u biurka swego 
dziadka, gdzie zwykle załatw iał wszy
stkie sprawy gospodarskie.

Po kilkogodzinnej pracy wstał w re
szcie i przystąpił do okna, by spojrzeć, 
jak a  tam  pogoda na dworze. Wicher 
jeszoze nie ustał zupełnie, ale deszoz 
przestał ju ż  padać. Potem wszedł do 
sflonu i zawołał na ciotkę, ale pon. >■ 
waż tu  ani w ogrodzie z; mowym nie 
znalazł żywej duszy, wrócił do biblio
teki i zadzwonił.

— Czy pani wyszła, Robercie?
— Tak, m i'ordzie — odpowiedi-iał 

z uszanowaniem scary sług_ — Wy
jechała z panną Macdon d i kazała 
mi waszej mości oznajmić, ie  odwozi 
pannę Macdonald do MeLor Parku.

—- Czy sir W iktor w domu?
— Do niedawna był w zielonym 

salonie, milordzie.
— Proszę mi go tu  poprosić.
— Do usług wasze' mośoi.
Ryszard niecierpliw 10 ruszył ramio

nami, gdy stary  sługa opuścił pokój.
— Ile razy w ^ednej minucie na

zwie m nie Robert m ilordem ? — m ru
knął do siebie. — On jednak  o z u łb y  
się skrzywdzonym , gdybym  mu tego 
zakazał.

Z rękam i w kieszeniach tużurka 
przeszedł się k ilkakrotnie po pokoju 
nareszcie ze zniechęconą miną stanął 
znowu u okna.

Zajęcia jego obeone nie przepadały 
m  do smaku. Od dnia, w którym  roz

łączy] się z E dytą Boyoe, jedyną jego 
przyjem nością była polityka i studyo- 
wanie nauiow ych książek, ale śmiero 
dziadka oderwała go zupełnie od tyoh 
zajęć, k tórym  się oddawał z zamiło

waniem, narzuciła natom iast inue, 
którym  obawiał się, że sprostać nie 
zdoła.

W monotonię szarego życia list 
adwokata Frencha wpadł jakby  pro
mień słoneczny do celi pustelnika.

Nie można się dziwić, że pomysł 
pana Boyce wprawił go w zduna :enie. 
Wiedział bardzo dobrze, co Edyta 
w tern będzie widziała, dlatego mało 
której sprawie poświęoił tyle a;aran- 
neści, ^co odpowiedzi swej do pai 1 
Boyce.

L ist pani Boyce, w którym  w grze
cznych i wdzięcznyoh słowaoh przy
ję ła  jego  odpowiedź spraw ił mu wiel
ką radość. Odczytał go kilkakrotnie,

| serdeczniejsze każde lub sztyw niejsze 
i słowo przypisywał wpływowi Edyty i 

-  m yślacn widział obie kobiety w ża- 
; łobnych sukniach, siedzące na terasie 
lub przechadzające się po parku ho- 

' telowym.
J Nareszoie pojeohał do miasta, od- 
! szukał pana Frencha i zaznajomił się 
z obecnem położeniem majętności Mel
lor. Czasami wydawał się sobie jak  na- 
trę tn ik , ale rzadko która sprawa u rzę
dowa tak  go uszczęśliwiała, 

j Zdumiewającem było, ile słabowity 
j właśoiciel Mellor Parkn w ostatn.oh 
[dwoon latach poozynił ulepszeń Wj a -  
‘k i sposób nowa właśoicielka dzieło je- 
jgo  dalej poprowadzi, często się nad 
i tern saDtanawiał.

Stale trzym ał się przedsięwzięcia, 
-.uóre był niegdyś wypowiedział przed 

] Hallinem. Uznawał i podziwiał duoho- 
; Wy rozwój w charakterze Edyty, wi 

iział, że pragnęła być unrzejm ą dla 
! riego , ale sądził się dość silnym, iż 
1 potrafi z nią żyć na przyjacielskiej 
; stopie i nigdy nie odnowi węzła, k tó 

ry wedle obmnego jego przekonania 
j n ’e zapowiadał praw Iziwego i trw a

łego szozęścia.
Edyta z m atką wróciły już  od czte

rech dni, a Ryszard wybierał się w ła
śnie do Mellor na pierwszą konfe- 
rencyę.

Gdzie W iktor być może? Niecier
pliwie patrzy ł na 2egarek, gdyż Ro
bert dotychczas jeszcze nie wrócił. 
Zaproponował Levenowi, by z nim  po
szedł do Mellor, a tu w ostatniej chwili 
trudno go było odnaleźć.

Właśnie miał zamiar sam udać się 
w drogę, gdy wpadł zadyszany Robert 
z oznajmieniem, że sir Wiktor czeka 
na milorda na terasie.

Przez okno ież  zauważył słuszną 
jego silnie zbudowaną postać w popie
latym  ubiorze z żałobną przepaską na 
lewym rękawie.

— Ależ W iktorze! — zawołał w y
chodząc. — Myślałem, że przyjdziesz 
po mnie w oznaczonej godzinie do b i
blioteki. Robert przewrócił oały dom 
za tobą.

— Nie mówiłeś mi nic o bibliotece
— odpowiedział młodzienieo kwaśno
— a Robert nie potrzebował daleko 
szukać. Byłem dotychczas w zielonym 
salonie.

Ryszard nic nie odpowiedział i obaj 
w yruszyli w drogę. Nie uszło jego 
uwagi, że towarzysz jego r ie był w 
różowym humorze. Owdowiała lady 
Leven wysłała swego najstarszego sy
na na zamek, ażeby Ryszard porozu
miał się z młodym człowiekiem 00 do 
jego przyszłośoi. Rada, jak iejby  nie 
przyjęła od żadnego z profesorow Wi
ktora, wyda- ała jej się godną 1 yagi. 
jeśliby wyszła z ust takiego ozłowie- 
ka jak  lord Maxwell.

W iktor natom iast mówił ze źle u- 
krywanem zniecierpliwieniem  o matce 
i siostrach i napomykał ciągle o po
dróży do Ameryki, wogóle był w jak  
najgorszem usposobieniu.

Od niedawna Ryszard zaczął się 
domyślać przyczyny tego złego hu
moru. Na drugi dzień po przybyciu

W iktora przyjechała na zamek Lita 
Macdonald, która cieszyła się szcze
gólniejszym ’ względami panny Rae
burn. W iktor, którego początkowy zły 
humor przyprowadzał gospodarza i go
spodynię do rozpaczy, rozweselił się 
widocznie, skoro się dowiedział, kogo 
oczekują i na drugi dzień przed p rzy 
jazdem  Lity z wesołą m iną poszedł 
z wędką na ryby.

Zaledwie Lita zaw itała do domu, 
humor W iktora znaoznie się pogor
szył. Im weselej mówiła, żartow ała i 
tańczyła, tern bardziej ponurym  i 
zamkniętym w sobie on się stawał. 
Nareszcie Ryszard, który rzadko k ie
dy widział oboje razem  i w podo 
bnych rzeozach nigdy nie był doDrym 
obserwatorem, zaczął się ozegoś do
myślać. Czyż to możliwe, ażeby W i
ktor był zakochany i to w małej Lit- 
oe? W ybadywał o to pannę Raeburn, 
ku wielkiemu swemu zdziw ienia je 
dnak poznał, że oiotka bardzo niechę
tnie słuoha o tern, a z wieloznaczą- 
cyoh jej spojrzeń i westchnień 1 a po
trafił w^oiągnąó żadnyoh weiosków.

Samo to małe stw orzeniu było zu
pełnie nieodgadnionem. Droczyła się 
na przem ian ze wszystkim i m ieszkań- 
oami zamku, z W iktorem może mniej 
aniżeli z in nym i, Dla Ryszarda, ja k  
zwykle, towarzystwo je j było nadzwy
czaj miłe. Każdego rana w napół m ę
ski cm przebraniu  objeżdżała z nim 
całe gospodarstwo. Interesow ała się 
wszystnirui jego  dzierżawcami, dopy
tyw ała o w szystkie jego plany, nasta- 
wała nawet na to, by je j pozwolił za
łatw iać korespondencyę. Obeoność Li
ty  wywarła dobroczynny w pływ 1 na 
pannę Eaebum , k tóra zwolna zaczęła 
odzyskiwać ruchliwość i wesołość, Wi
ktor jed n ak  staw ał się z każdym 
dniem cichszym i posępniejszym, na
wet sław ny jego  apety t znaoznie u- 
cierjpiał. (C. d. n.)
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W szedłszy w pobliżu bram y Saint- 
Denis na bulw ar sewastopolski, p rzy 
pom inający swą uazwą wojnę krym 
ską, a k tóry  z przy tykaj ąoymy doń 
rów nie szerokiemi i wspaniałymi u li
cami przecina francuską metropolię 
z północy na południe — widać na 
prawo szeroko otw artą iufeę, ziejącą 
ja k  paszcza dzikiego zwierza oć cza
su do czasu gęstem i i białemi chma
rami kurzu. Jest to dalszy ciąg ulicy 
Reaumur’a, k tóra po ukończeniu łą
czyć będzie jedną z najstarszych dziel
nic Paryża ąuartier du Tempie, poło
żoną na północ od hal centralnych, 
w prost z placem giełdowym i ulicą 
du 4 Septemore prowadząi ą do W lel- 
kiej opery.

Tem większa zbiera c ekawość o- 
b fjrzeć pozostałe jeszcze tu  i owdzie 
resztki dzielnic, zabudowanych za Lu
dwika IX, Filipa Pięknego i Walezych 
— że, jak  się zdaje, w rychłym już 
czasie znikną całkowicie z powierzchni 
ziemi w szystkie ciekawe „■■oins" śre- 
dniow: ecznego Paryża. Stosunkowo by ł 
on jeszcze dosyć małym ten  Paryż z 
XIV wieku, którego czysto odrysowa- 
ny plan można oglądać w Musee Car- 
navalet. Na prawym brzegu był już  
wprawdzie odgraniczony linią obe
cnych wielkich, właściwie w ew nętrz
nych bulwarów, na których miejscu 
ciągnął się wówczas ukończony za Ka
rola V około roku 1370 mur okolny — 
ale więcej n.ż połowę terenu, rozcią
gającego się między Sekwaną, zniknio- 
ną bramą Saint-Antoine i bramą 'Saint- 
Martin, istniejącą dotąd, choć w zmie
nionej postaci, pokrywały ogrody i 
pastw iska. Cała ta rozległa przestrzeń, 
na której się dziś tak ludna dzielnica 
du Tempie wznosi, była niegdyś w ła
snością zakonu Templaryuszów, którego 
sławę rozniósł tragiczny koniec mi
strza. Zamek i dom zakonny tych bra
ci przypierał prawie do okolnego mu- 
ru podczas gdy na wschodzie ster
czały ju ż  cyl iopskie m ury bastylii, 
wzniesionej wówczas przez Karola V.

Naprawdę to tylko szczerniały od 
starości i ciekawy dla swoich fresków 
kościół Saint-Geryais je s t  jedynym  ar
chitektonicznym  pomnikiem, pozosta
łym w tej części m iasta z XIV stu le
cia, a w niezmienionym kształcie. 
W spaniała gotycka wieża sw. Jakuba, 
której ogrody tworzą miłe urozmaice
nie jednostaji ości bulwaru sewasto- 
polsfciego, wzniesioną została dopiero 
nieco później między rokiem 1508 a 
1522

Chociaż większa część domów w 
tej starej środkowej dzielnicy m iej
skiej powstała dopiero w ostatnich 
stuleciach — niektóre jeszcze za pa 
nowania Ludwika XIII. i Liiwwika 
XIV. — to jednak  rozkład ulic zdradza 
wyraźnie Paryż średniowieczny. Zwła
szcza na lewo od bulwaru i to już  za 
pysznym  fasadami jego  sześcio pię
trow ych kamienic roze ąga się jeszcze 
dziś prawdziwy labirynt ulicz i zale
dwie dwa sążnie szerokich, w których 
woń pleśni i butniejąeego drzewa w 
nos bije, gdzie partery zawsze wilgo
tne, bramy zawsze ciemne, schody, po 
których chyba tylko m ałpy mogłyby 
się drapać piwniczne arriere-boutjque’i, 
drzwi zatrzaskujące się autom atycznie 
i spelunk: bardzo podejrzanie w yglą
dające Nigdy promień słońca nie wpa
da do tych niegdyś kryjów ek najem 
nych zbirów i złodziei starego Pary
ża, których jask in ie  znajdowały się 
tu, w dzielnicy hal i między Panteo
nem, a katedrą Notre Dame jeszcze w 
czasie, kiedy Eugieniusz Sue pisał 
„Tajemnice Paryżau. A  i teraz nie mo- 
żnaby nikomu doradzać, aby się sa- 
mopas nocą zapuszczał w kłębek 
tych pustych uliczek, chociaż arm ia 
przestępców oddawna ju ż  przeniosła 
główną swą kw aterę w dzielnice zna
cznie odleglejsze.

Przez wykończenie rue Reaumur 
dostanie część miasta, położona poza 
bulwaram i Poissomere i Bonne Nou- 
velle powietrze i światło. Dzielnica ta 
graniczy z prawdziwie po wschodnie
mu pokrzywionym i i wąskimi ulicz
kami, których nazwy przypom inają 
zwycięzcę Mameluków, Napoleona Bo
n a p a rte ^  : Toujours lui, lui partout 
son image sans cesse ebranle ma peu- 
8ee“ — jak  o nim niegdyś młody Wi
ktor Hugo śpiewał. A teraz i one 
wkrótce przyobleką inną szatę zewnę
trzną, owe ulice d’ Aboukir, du Caire, 
Dam iette, du N.l i t. d A Kiedy już 
ostatnia cząstka nowych przeobrażeń 
ulicznych zmieni się w rzeczywistość, 
wówczas od Avenue de 1’ Opera w 
m glistej oddali będzie można spo- 
strzedz ciemną zieleń skweru du Tem
pie. Paryż stanie się bogatszym o 
dną wspaniałą perspektywę.

Przyszła wystawa światowa wyma
ga doprowadzenia do skutku paru pro 
jektow  upiększenia m iasta i dzięki te 
mu zm kną wreszcie ruiny Cour des 
Comptes. Dziedzińce jego pokrywają 
gruzy, z pomiędzy których tak bujna 
strze la  w gorę wegetacya, że nieda
wno jak iś botanik zmdazł tam 120 
gatunków  roślin. Od ćwierćwiecza 
świadczą i “go otwory okienne, puste 
i bez szy i m ury sczerniałe od dy 
mu o dzikim wandalizmie komunar- 
dów, k tórzy pragnęl. cały Paryż uto
pić w morzu płomieni. Jest cała po- 
w oaź projektów, w jakiby sposób 
przywrócić dawną świetność temu nie
gdyś pałacowi najwyższej izby obra
chunkowej. W ostatnich czasach po
dała projekt Ccmpagnie d’Orleans, że 
swoją siec szyn doprowadzi z odle
głego Quai d’Austerlitz do owych 
ru-A, tj, do samego serca Paryża i 
ten  proj skt zapewne załatw i sprawę. 
W ymienione towarzystwo kolejowe ma 
zam iar przedłużyć swoją linię wbiega
jąc ą  do Paryża w pobliże Jard in  des 
P lartos przez zbudow ane kolei pod
ziemnej od tego ostatni ego punktu 
w zdłuż Sekwany aż do Quai d’Orsay 
i zbudować nowy dworzec właśnie na 
miejscu, gdzi“ się dziś wznoszą opu

szczone m ury Cour des Comtes i 
brzydkie koszary d’Orsay.

Będą go jeszcze częściej wkrótce 
wymieniały dzienniki ów Quai d’Orsay, 
położony naprzeciw ogrodu tuileryj- 
skiego i Pól Elizejskich, ocieniony li
ściastym i koronami wysokich drzew, 
a będą wym ieniały dzienniki, gdy car 
przybędzie do Paryża skosztować go
ścinności francuskiej. V tem mieście 
historycznych pałaców dzisiaj dziw 
nym zbiegiem okoliczności jes t tylko 
gmach m inisterstw a spraw zewnę
trznych  otoczony wspaniałym ogro
dem, jedynym  domem, w którym  mo 
żna godnie przyjąć takiego gościa, ja  
kim będzie car Mikołaj II. Tuillerye, 
w których od Napoleona I władcy 
francuscy stale rezydowali, spalili o- 
gniem , jak  wiadomo, komunardzi, a 
potem zupełnie zniszczyli. Louvre, w 
którym  tyle wspaniałych sal, zaledwie 
może pomieścić nagromadzone w nim 
skaroy sztuki. Również przepełniony 

je s t  pałac luksem burski, wspaniale po
łożony.

Oprócz t.ego jest on siedzibą sena
tu, a w bocznym skrzydle mieszka 
prezydent tego wysokiego ciała parla
mentarnego. Pałac Elizejski je s t  w ła
śnie tak obszerny, że mieścić może 
w sobie mieszkanie prezydenta rze- 
czypospolitej. Ponieważ nie uchodzi 
wyznaczać carowi kw aterę w jakimś 
umyślnie na ten cel wynajętym  hote
lu, jak  to niedawno dla księcia buł
garskiego uczyniono, przeto pozostało 
tylko rządowi oddać do rozporządze
nia carskiego pałac na Quai d’Orsay. 
Nie brak w nim odpowiednich ubika 
cyj, ale rozkład ich musiałby być 
zmienionym, a w szystkie razem mu
siałyby być na nowo urządzone, gdy
by Francuzi chcieli dać zapomnieć 
swemu potężnemu sprzymierzeńcowi 
przepych carskich pałaców, i  n ik t so- 

e nad tą kwestyą tak nie łamie gło
wy, jak  p. Loquet, zarządca G ardę-: 
Meubles’u. Jestto  państwowy strych, 
w którym  wszelakich wspaniałych 
sprzętów w bród z epoki Ludwika 
XIV., Ludwika XV., Ludwika XVI. i 
pierwszego cesarstwa a jednak  tylko 
części tych wspaniałości można użyć 
do umeblowania pałacu d’Orsay. Aby 
stworzyć stylową całość, trzeba się 
z ian iem  kom petentnego znawcy bę
dzie zwiócić do koronnych niegdyś 
mebli, porozrzucanych po różnych 
muzeach i królewskich niegdyś zam 
kach w Wersalu i Fontainebleau. 
Gdyby się tak stało, wówczas pałac 
d’Orsay byłby urządzony z niewidzia
nym w prost przepychem. W Garde- 
Meubles’u znajduje się bardzo niew ie
le sprzętów, pochodzących z dawnych 
królewskich i cesarskich rezydencyj. 
Jeszcze najwięcej rzeczy, pominąwszy 
w czas uratowane, wspaniałe tapety 
i dywany tuilleryjskie, pochodzi z 
Saint-Cloud i niedawno zlicytowanego 
Malmaison’u.

W Malmaison’ie płakał Napoleon 
po bitw ie pod Waterloo, a wielki po
eta francuski nie przeczuwał tworząc 
m ajestatyczne rymy „O iientalesu po 
śmierci „boga w ojny“ z początku l e 
żącego wieku, że sprzętów, którym . 
się cieszył bohater jego, używać bę
dzie teraz wnuk Aleksandra I., jedne
go ze zwyc.ęsców Napoleona.

Najmłodszy parlament.
Co stare, zamiera, nadchodzą nowe 

czasy. — Prawda ta zapewne nikomu 
się tak namacalnie i tak jaskraw o nie 
przedstawi, jak  podróżnikowi, któryby 
znal Japonię z przed 30 laty  i obecnie 
ją  odwidzil. Zdziwiony — przypuści
wszy, że nic tymczasem o Japonii nie 
słyszał — przecierałby sobie oczy i 
pytał: co się z tą  starą Japonią z ro 
biło? Gdzie się podziało dawne Edo 
(Jeddo) ze swoim majordomem, szogu 
nem, czy też tajkunem  i jego  feudal
nymi książętami, dajmiami? Gdzie zni
kły jaszyki, potężne rezydeneye tych 
dajmiów? Gazie krótki starojapoński 
harcap? Gdzie ludzie o dwóch mie 
czach i napady krwawe na cudzoziem 
ców, gdzie spadli uzbrojeni w rewol
wery angielscy komiwojażerowie z 
grzbietów końskich ? Jeszcze trudniej- 
by rozumiał, jakim  sposobem stało się 
to, że masywne, po europejsku zbudo
wane gmachy pocztowe, telegraficzne, 
m inisterstw a i pierwszorzędne hotele 
mają elektryczne dzwonki i e lektry
czne światło żarowe — że mównice 
telefoniczne, dzienniki, koleje, tram 
waje i parowce i Bóg wie co jeszcze 
znalazło wstęp do tej samej Japonii, 
która się jeszcze przed 30 laty tak 
zazdrośnie strzegła wejść w jakąkol
wiek styczność z Europą! Gdyby mu 
nadto jeszcze opowiedziano, że Japo 
ma ma obecnie nawet parkiment, pra 
wdziwy, przez lud wybrany parlament, 
którego aniołem stróżem jes t Izba pa
nów, parlam ent ze stenograficznem 
biurem, zamykaniem posiedzeń * przy
woływaniem do porządku — krótko 
mówiąc, ze wszystki°m , co do porzą
dnego parlam entu należy — chwyciłby 
się za głowę z pewnością

Japoński parlam ent me ma jeszcze 
całych sześciu łat wieku, bo go otwar
to dopiero w roku 1890. Odwidziny 
w tym  parlamencie przedstaw iają bez 
kwestyi wiele interesu — przynaj
mniej w pierwszej godzinie, bo pó
źniej mowy bez końca, z których w 
dodatku cudzoziemiec nie rozumie ani 
słowr, zaczynaj? być mocno nudne.

Japoński przyjaciel postarał się dla 
jednego z dzienm karzów  europejskich 
c kartę  wstępu na posiedzenie japoń
skiego parlam entu , a sprawozdanie 
tego dziennikarza opiewa tak  mniej 
w ięcej:

K a rta , czworograniasty kawałek 
tektury  barwy czerwonej, zadrr.kowa- 
ny po obu stronach iapońskimi zna
kami, zawiera z jednej strony nazwi

sko wprowadzającego posła i wprowa
dzonego gościa, po drugiej zaś prze
pisy przyzwoitości jsk  np. kapelusz, 
palto, laskę i parasol należy złożyć w 
przedpokoju — nietyllio od jedzenia, 
picia i palenia należy się wstrzymać, 
ale także od wszelki' h manipulacyj 
tak przyjaznych jak  wrogich itp.

Posiedzenia zaczynają się punktu
alnie o kwadrans na pierwszą, siada
my tedy zaraz po obiedzie do kuru- 
my albo jin rykszy , znanego dwukol 
nego wózeczfca, c ągnionego przez je 
dnego lub dwu kuiicli i jedzicm y do 
Szugi in. Gmach, zbudowany przez 
Niemca, je s t  daleko ciekawszy we
w nątrz niż na zewnątrz. Na zewnątrz 
przedstaw ia się jak  olbrzymia skrzy
nia drewniana — mieści się w nim 
Izba niższa obok wyższej. W ewnątrz 
zwracamy naturalnie całą uwagę na 
salę posiedzeń, bo nie ma obecnie cza
su na oglądanie innych niezliczonych 
w gmachu ubika iyj, służących do naj
rozm aitszych celów. Za drobną kwotę 
4 senów czyli 6 centów można nabyć 
plan gmachu tj. sali posiedzeń z wszyst 
kimi 300 siedzeniami i ich szczęśliwy
mi posiadaczami wymienionymi po 
nazwisku własnem i dotyczącego okrę
gu wyborczego jakoteż stronnictwa, do 
którego należą — wszystko niestety 
po japońsku wydrukowane. Po zdjęciu 
paltota wstępujem y schodam* na górę, 
gdzie nas przyjm nje woźny i wskazu 
je  miejsce. Wzorowa japońska nprzej- 
mość nie pozws la mu prowadzić nas 
między szeregi zwykłej publiczności, 
lecz prowadzi nas jako „znakomitych 
cudzoziemców“ do środkowej, izolowa
nej części trybuny, k tóra leży wprost 
naprzeciw krzesła prezydenta. Jesteś
my tam prawie sami — oprócz nas 
wstęp znaleźl tylko czterej Koreanie, 
między nimi ks. Wihwah. Później po
jaw iło się jeszcze kilku japońskich 
oficerów.

Zn^dujem y się w bardzo obszer
nej dwupiętrowej sali z zaokrąglony
mi rogami. Nad nami wisi olbrzymi 
szklany lach, przez który wpada świa
tło. Ze środka tego dachu, na wypa 
dt k gdyby dzienne światło było n ie
dostateczne, zwiesza się potężny świe
cznik o licznych elektrycznych lam
pach. Oprócz tego także naokoło po 
ścianach poprzytwierdzane są takie 
lampy. Warto tu  wspomnieć, że nie- 
tylko o światło, ale też i o ciepło dla 
gmachu postarano”" się i to w sposób 
bardzo radykalny — przez cały budy
nek ciągnie się zawikłany system rur, 
przewodzących gorącą i ogrzewającą 
wodę Niżej od nas, prawie pod nami 
rozciąga się właściwa przestrzeń wy
znaczona dla posłów. Umieszczonych 
je s t na niej 300 siedzeń w koncentry
cznych półkolach, wspinających się 
ku brzegom jak  arena cyrkowa. W prost 
naprzeciw nas znajduje się krzesło 
prezydenta, za nim  miejsca dla n__ni- 
strów i przedstawicieli rządu, przed 
uim mównica. Prowadzą do niej od 
podłogi sali, nieco niżej położonej, 
schodki z obu stron. Tuż pod mówni
cą ustawiono cztery stoły dla steno 
grafów, którzy tak samo jak  w Euro
pie tak się zmieniają, że podczas gdy 
dwa> piszą, dwaj inni nauzują. Na 
rostrum, na trybunie, nie brak nawet 
nieodłącznej karafki z wodą.

Powoli zaczyna się sala zapełniać. 
Posłowie ukazują się jeden  za drugim 
i zasiadają w ławach. Japoński ubiór 
narodowy przeważa w zgromadzeniu 
widocznie, co je s t spostrzeżeniem  od- 
miennem od tego, jak ie  mógł uczynić 
cudzoziemiec, zwidzający japoński par
lam ent w r. 1892. Prawie wszyscy po
słowie odziani są w haori tj. w ierzch
nią suknię japońską z szerokimi rę
kawami, równoznaczną wedle przepi
sów etykiety  z naszym anglezem. Ma
jętn ie jsi m ają go prawie zawsze z je 
dwabni i z r tg u ły  ciemnej barwy, ale 
w starym  tłum ie zabłyśnie od czasu 
do czasu także żółtobrunatny, a na
w et jasno-błękitny haori. Na cgół mo- 
żua powiedzieć, że europejski strój 
noszą teraz prawie tylko urzędnicy. 
Zgodnie z tem jaw ją się wszyscy 
przedstawiciele rządu — jeżeli nie 
w uniformie — to w czarnym surdu
cie tak  samo jak  i prezydent, którego 
godność je s t  urzędowa, bo przez mi- 
kada potwierdzona. Woźni, porózsta 
wiani u licznych drzwi sali posiedzeń 
i pod trybuną, noszą ciemny uniform 
z czapką obszytą złotym szychem, a 
w dodatku mają naw et na rękach bia
łe rękawiczki. „Człowiek w olny“ prze
ciwnie — dzisiaj w przeciwieństwie 
do niedawnej przeszłości po większej 
części wrócił do ctroju narodowego. 
1 dobrze uczynił, bo wygląda w nim 
stanowczo daleko leniej. Europejska 
moda w stroju panowała zresztą tylko 
u warstw  zamożniejszych, masa ludu 
puzostala zawsze wierna tradycyjnem u 
ubiorowi.

ymczasem wskazówki obu zega
rów, zawieszonych po prawej i lewej 
ręce przewodniczącego, stanęły na 
piętnastu m inutach po południu dzwo
nek prezydenta daje się słyszeć, on 
sam wypowiada parę słów i posiedze
nie otw arte. Przewodniczący p. Kusu- 
m ots je s tto  figura wysoka i m ajesta
tyczna. Należy do stronnictwa postę
powego, które ma w izbie 110 krze
seł, a przeto je s t najsilniejszem  i od 
listopada minionego roku stronnictwem  
rządowem. Na porządku dziennym  stał 
budżet na rok finansowy 1896/7 albo 
jak  się tu  mówi na 29/30 rok Meiji. 
Każdy poseł dostał drukowany egzem 
plarz projektu  budżetowego. m in 
przystąpiono do rozpraw, zawiadomił 
prezydent izbę, że poprzedniego dnia 
dokonano zamachu ua jednego z po
słów i tenże otrzym ał sporą liczbę 
uderzeń kijem. Zbrodnię wykonał na
turalnie jak iś  soszi tj. jeden z po "ty
cznych zawadyaków japońskich, k tó
rych n iestety  ao dziś dnia rząd w ytę
pić nie zdołał. Z tego się okazuje, że 
zawód parlam entarny nie je s t  w Ja
ponii bez niebezpieczeństw. Izba u

chwala poturbowanemu koledze prze
słać pismo z ubolewaniem, poczem za
czyna się dysknsya. Zauważyć tu  m iej
sce, że prawie wszyscy mówcy prze
mawiają ze swego miejsca, co prze
szkadza słuchaczowi śledzić piluie 
obrad. Oprócz tego je s t ten zwyczaj 
przyczyną, że kto patrzy z galeryi, 
musi wpierw długo szukać mówcy, a 
i wtedy widzi najczęściej tylko od 
wrotną jego stronę. Zdarza się też, że 
miejsce mówcy znajduje się tuż pod 
g a le ry ą , wówczas naturalnie widać 
tylko łysinę tj. raczej harcap oratora.

Tylko przedstawiciele rządu, jak  
się zdaje, z reguły w stępują na try 
bunę. Prawie wszyscy bardzo pięknie 
mówią — w ogóle Japończycy są uro
dzonymi krasomówcami i gotowi ka 
żdego czasu przed największem ze 
braniem bez wszelkiego przygotow a
nia na jakikolw iek tem at wypowiadać 
płynne, co do formy bez zarzu tu  i 
nieskończone mowy. Tremy przed w y
stępem publicznym, tak zwykłej u 
nas w Europie, nie ma u Japończy 
kćw ani śladu — przemawianie do 
innych je s t dla nich czemś tak  natu- 
ralnem, jak  dla nas jedzenie lub pi
cie. W czasie rozpiaw  wszczyna się 
rodzaj tum ultu, a nawet między dwo
ma posłami wywiązuje się wymiana 
słów, przeplatana tak  dosadnymi w y
rzutam i, że widocznie dzięki tylko 
znacznemu oddaleniu ich krzeseł od 
siebie nie doszło ao czynów. Podczas 
cał łgo tego epizodu mówca, który 
wyjątkowo z trybuny przemawiał, stai 
tam zupełnie zimny, obojętny i nie 
poruszony. Na koniec na prośbę wice
m inistra wojny zarządził przewodni
czący posiedzenie tajne, a to miało 
dla nas widzów i słuchaczów ten sku
tek, żeśmy musieli opuścić i trybuny 
i gmach nawet. Nie czunsmy się z te 
go powodu zbyt nieszczęśliw ym i, 
bośmy się ju ż  przekonali, że „apoński 
parlam ent kubek w kubek podobny 
jes t do swoich europejskich kolegów.

K R O N I K A .
Lwów d. 10. września.

Cesarz w Gałl"yl. Z Mościsk telegra
fują pod dniem 10 bm.: Cesarz śledził z
nadzwyczajneir zajęciem przebiegu wczoraj
szych siedmiogodzinnych manewrów, które 
przedstawiały niezmiernie urozmaicony obraz. 
Cesarz kilkakrotnie odzywał się z wielkiemi 
pochwałami o wybornej postawie i spokoj
nych ruchach wojsk. Przedewszystkiem chwa
lił pułk piechoty obrony krajowej nr. 22. 
Cesarz zabawił na polu manewrów aż do 
chwili zupełnego zaprzestania walki, poczem 
powrócił do Krysowie. Pogoda wspaniała

Cesarz ofiarował z prywatnej szkatuły 
na ubogich w Krysow.eafih 200 zł. W Mo
ściskach zas na fundusz ubogich 300 zł. 
na Tow. Dzieciątka Jezu,s 150 zł., na straż 
ogniową ochotniczą 100 zł., na restauracyę 
kościoła 500 zł.

Dziś o 71/* iano wyjechał cesarz na po
la manewrów, na południowy zachód od 
Mościsk. Kierować niemi będzie początkowo 
z pagórków nad rzeką Sieczną. Jedna dy- 
wizya X. korpusu została odkomenderowaną 
do manewrów fortecznych, w Przemyślu.

Uroczystość zaprzysiężenia nowego 
prezydenta m. Lwowa, dr. Godzimira Mała
chowskiego, rozpoczął 10 bm. o godz. 12 
w południe namiestnik ks. Eustachy Sangn- 
szko przemową do zgromadzonych w wiel
kiej sali ratuszowej wszystkich członków 
Rady miejskiej. Sala była przybrana uro
czyście aksamitnymi festonami, na posadzce 
rozłożono czerwony dywan, przed stołem 
prezydyalnym ustawiono ' mały stolik, na 
którym widniał Chrystus na krzyżu, umie
szczony między dwiema zapalonymi świeca 
mi, nawet przez przedpokój sali, na koryta
rzu i na schodach ułożono czerwone sukno 
dla uświetnienia uroczystego aktu. Między 
członkami rady wielu wystąpiło w stroju 
narodowym, inni tak jak i urzędnicy magi
stratu, zebrani it corpore, jawili się we 
frakach. Na obu galeryach zebraio się mnó
stwo widzów.

Ks. Sangdszko powitał nową radę i no
wego jej przewodniczącego życzeniem, aby 
działalność ich stanowiła chlubną epokę w 
rozwoju stolicy krajn. Następnie niezmiernie 
trafm-j udzielił wskazówki zarządowi miej
skiemu, aby nie szedł drogą, przez zarządy 
innych miast obraną tj. aby nie kładł naj
większej wagi na piękność domów miejskich, 
na harmonijny i estetyczny ich wygląd na 
zewnątrz, a raczej uwagę swą skierował do 
tego, aby nasamprzód ludność miała jak 
największy pożytek ze wszelkich urządzeń 
gminnych. Zadaniem tedy nowej rady powin
no być: chronić miasto od spekulacji, a 
starać się wszelkimi siłami o mieszkania 
zdrowe, jasne, schludne, obszerne, widne i 
por: ądne i to nie tylko dla ludzi bogatych, 
ale też — i to przedewszystkiem — dla 
wnrstw mniej zamożnych i ubogich. Słowa 
te przyjęła rada głośnymi oklasKami. Nako- 
niec zapewnił ks. Sauguszkc radę i prezy
denta, że rząd sprawy miejskie będzie zaw
sze przychylnie i szybko załatwiał.

Po kilku jeszcze słowach życzeń, wypo
wiedzianych do dra Godzimira Małachow
skiego, jako nowego prezydenta, przez ks. 
Sanguszkę, odczytał radca namiestnictwa p. 
Mautner, równie jak ks. Sanguszko w galo
wym mundurze, rotę przysięgi, przyrzekają
cej imieniem prezydenta wierność dla domu 
panującego anstryackiego i sumienne wypeł
nianie obowiązków. Ks. Sanguszko stał obok 
stolika z krucyfiksem, dr. Małachowski przy
stąpił doń i podniósłszy trzy palce prawej 
ręki w górę, powtórzył głosem donośnym za 
księciem, że to oo mu przed chwilą odczy
tano zrozumiał i że będzie wiernym podda
nym i sumiennym pracownikiem. Książę 
przyjął to przyrzeczenie podaniem ięki.

Następnie zabrał głos dr. Małachowski 
i najprzód podziękował ks. Sangusice za 
cenną radę, w jakim kierunku zarząd miej
ski powimen działać. Przyjął tę radę 
z wdzięcznością nietylko dlatego, bo ją wy- 
powiedz.ał szef rządu krajowego, ale też i 
dlatego, bo słowa jej są uznaniem dla dzia
łalności rady miejskiej, zawsze pracującej 
w kierunku uprzystępnienia dobrodziejstw

cywilizacyi jak najszerszym warstwom lu
dności.

Dięknjąc dalej za przyrzeczenie, iż spra
wy miejskie przychylnie będą przez rząd 
traktowane, zapowiedział nowy prezydent, 
że to czego się miasto będzie domagało od 
rządu, wcale nie będzie skromnem żądaniem. 
Miasto będzie się domagało wiele, wychodząc 
z tej zasady, iż interes miasta jest intere
sem kraju. W szczególności miasto liczy na 
skuteczną pomoc rządu w sprawie akcyzy 
miejskiej, szkoły kadetów, przeniesienia do
mu karnego dalej od środka miasta, w spra
wie dworca kolejowego, ujednostajnienia po
datków itd., a natomiast z chęcią ofiaruje 
pomoc swoją dla reorganizacji i ulepszenia 
straży policyjnej, dla poparcia rozwoju 
szkolnictwa i starań o pomieszczenie i zao
patrzenie wojska. Mowę swą zakończył dr. 
Małachowski okrzykiem na cześć cesarza, 
który to okrzyk Rada po trzykroć powtó
rzyła

Potem ks. Sanguszko z r. Mautnerem od
jechał do namiestnictwa.

Wtedy po kilku słowach przemowy wło
żył ustępujący prezydent p. Ed. Mochnacki 
odznakę przewodniczącego, złoty łańcuch 
z herbem miejskim, na szyję swego następcy 
i życzył mu powodzenia staropolskiem sło 
wem: Szczęść Boże !

Dr. Małachowski powitany oklaskami 
przemówił do rady, wskazując najpierw na 
ważność chwili, bo po raz pierwszy spełnił 
się na jego osobie akt autonomiczny przela
nia władzy z ustępującego prezydenta na 
nowo obranego symbolicznie przez włożenie 
łańcucha, a także dlatego, bo zarząd miasta 
wstępuje w nowy okres, odgraniczony od 
dawnego nowym statutem miejskim. Nastę
pnie rozwinął dr. Małachowski program dzia
łalności rady, znany jnź z wielokrotnych 
omówień, a nareszcie zapewnił, że szczegól
ną uwagę poświęci temu, aby tok spraw 
miejskich był posphszniejszy i aby sprawa 
zaopatrywania ubogich miejskich doczekała 
się jak najkorzystniejszego załatwienia.

Do gremium magistratu zwrócony zazna
czył dr. Małachowski, że obowiązkiem służby 
miejskiej jest równe traktowanie wszystkich 
interesentów bez najmniejszej różnicy i u- 
przejmośó jednaka dla wszystkich — my bo
wiem tj. magistrat jest dla ludności, nie zaś 
ludność dla magistratu.

Programową tę mowę zakończył dr. Ma
łachowski zapewnieniem, że bronić będzie 
razem z Radą każdego atomu autonomii, a 
bronić będzie gorąco, bo jednę ma tylko du
szę i tę oddał ojczyźnie i miastu.

Słowa to przyjęto gromkimi oklaskami.
Wspomniał też dr, Małachowski o wiel

kich zasługaoh nstępujących kierowników 
zarządu miejskiego i prosił tak p. Ed. Moch
nackiego jako też i dra Z. Marchwickiego, 
aby rady swej doświadczonej nie skąpili i 
dalej radzie miejskiej.

Następnie radca Lnkas odczytał rotę 
przysięgi, przyrzekającej wierność monarsze 
i sumienność w wypełnianiu obowiązków 
najpierw p. K. Szajerowi, który powtórzył 
jej słowa za dr. Małachowskim, a następnie 
p. M. Michalskiemu, którym obu podał dr. 
Małachowski rękę i którzy obaj w krótkich 
słowach zapewnili radę, że z całych sił pra
cować będą dla dobra miasta.

Potem dr. Małachowski włożył obn wi
ceprezydentom odznaki ich nowej godności 
tj. mniejsze łańcuchy złote.

Następnie cała rada wśród dźwięków no
żyki ustawionej przed ratuszem wyjechała 
do gmachu namiestnictwa przedstawić się 
ks. Sanguszce.

Tymczasem w sali ratuszowej zgroma
dzili się wszyscy urzędnicy i funkeyonaryu- 
sze miejscy i ciało nauczycielskie szkół miej
skich, a gdy wszedł p. Mochnacki, przemó
wił serdecznie wiceprezydent magistratu p. 
Romanowski, dziękując ustępującemu prezy
dentowi za jego przyjaźń i ojcowską opiekę, 
jakimi otaczał zawsze urzędników miejskich.

To samo wypowiedział następnie p. To
karski, inspektor okręgowy imieniem nauczy
cielstwa lwowskiego. Odnośne adresy odczy
tali z albumu, równocześnie jfiarowanego p. 
Mochnackiemu, pp. radca Lukas i dyrektor 
szkoluy Borecki.

P. Morhnacki wzruszony do łez podzię
kował w krótkich słowach za tę serdeczną 
owacyę, a gdy schodził z podjum i rozpła
kał się, z piersi wszystkich obecnych wzniósł 
się grzmiący, potrójny okrzyk: Niech żyje!

Za chwilę powróciło nowe prezydyum 
miasta z gmachu namiestnictwa, a powitał 
je w osobie dr. Małachowskiego krótką prze
mową p. Romanowski.

Dr. Małachowski w odpowiedzi na to 
przvpomniał jeszcze raz urzędnikom miej
skim, że obowiązkiem ich jest publiczność 
traktować równo i równo uprzejmie, a na
stępnie stwierdziwszy, że opiuia o działalno
ści magistratu nie jest dobrą, zapewnił, że 
z całą asilnością będzie się starał — jeżeli 
ta opinia jest postępowaniem jednostek u- 
sprawiedliwioną — jednostek tych się po
zbyć, jeżeli zaś nie jest usprawiedliwiona, 
uczynić wszystko, aby pizekonać ogół miej
ski, iż magistracka gospodarka jest wzo
rową.

Zapowiedział dalej, że będzie nieubłaga
nym dJa lenistwa, złej woli i chciwości, a 
o ile surowym będzie na wewnątrz pro foro 
interno, o tyle na zewnątrz pro foro externo 
dbać będzie o godność i szacunek dla miej
skich magistratur.

Niemn.ej zapewnił dr. Małachowski na
uczycielstwo lwowskie, iż zarząd miasta 
zawsze będzie otaczał serdeczną opieką szkol
nictwo miejskie.

Po tej przemowie, zwiastującej nową a 
pożądaną epokę w gospodarce miejskiej i w 
zarządzie sprawami miejskimi, przedstLwiali 
się nowemu prezydentowi przedstawiciele de
partamentów magistrackich i na tem się u- 
uroczystośó zakończyła.

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. Eu
stachy Sangnszko, wyjechał dziś popołudniu 
pociągiem kuryerskim do Przemyśla.

J)r. Aleksander Tchórznicki, prezy
dent wyższego sądu kraj. we Lwowie, jak 
nam telegrafują z Wiednia — otrzymał 
godność tajnego radcy. P. Tchórznicki ba
wi obecnie na urlopie w Niemczech w 
Szlezwigu u pańska Schillerów w Bugha- 
gen koło Rahel.

Mianowania. Rada szkolna krąjowa 
zamianowała nauczycielami w szkołach lu
dowych : ks. Błażeja Kotfis? katechetą rz. 
kat. w Pilźnie, Henrykę Mar: ssanyi w Tłu
maczu, Eugeniusza Walawskiego i Karola

Ziobrowskiegu w Knihyninie wsi, Julię Or- 
tyńską w Sanoku, Mikołaja Powoha w Krzy
wicach, ks. Czesława Masnego katechetą rz. 
kat. w Tarnobrzegn, Franciszka Laeiiiewicza 
w Rymanowie, M. Józefę Szmydową w Milczy, 
Helenę Nyczównę w Brzesku, Wal Maje- 
ranowskiego w Podhajcach, J. Keffermiillera 
w Buczaczu ; Józefa Sadowskiego i Balbinę 
Sadowską w Ochotnicy na Jamnem; Juliana 
Richtera w Glinnej, Władysława Hilewicza 
w Rudnie, Bronisławę Konopkowę w Win
niczkach, Józefa Sobolewskiego w Manaste- 
rzu, Filipinę Staromiejską w Chłopicach, 
Stanisława Golińskiego w Biłce królewskiej, 
Maryę Steczkowską w Zakrzowie, Antoniego 
Sawaryna w Kruszelnicy, Albina Smoczkie- 
wicza w Leszczowatem, Olgę Fischerównę 
w Trzebini, Władysława Przygodzkiego w 
Żółkwi Antoniego Iwińskiego w Skory- 
kaeh, Michała Turczańskiego w Nowo- 
siółce Jazłowieckiej, Kazimierza Strzelec
kiego w Spasie, Pawła Hryniszaka w Knia-. 
ziołuce, Maksymiliana Klaga w Jelnej, Ja- 
kóba Urbana w Muchaczu, Herminę Du- 
minównę w Medenicach. Michała Steciowa 
w Niedźwiedzy, Michała Kizimowicza w Knj- 
danowie, Antoniego Kaczmarskiego w Woli 
Jakóbowej, Michała Diducha w Potoczku, 
Józefę Demelównę w Olesku, Stefana Skryp- 
czuka w Wolicy Komarowej, Władysława 
Rayssa w Opulskn, Jakóba Prychitkę w Pie- 
tryczach, Stefana Zwarycza w Tetewczycach.

Rada szkolna kraj. zamianowała zastęp
cami nauczycieli w szkołach średnich: Jana 
Piętkę w gimn. św. Jacka w Krakowie, 
Antoniego Bielaka w gimn. św. Bnny w 
Krakowie, Tadeusza Łopuszańskiego w szk. 
realnej w Krakowie, Jana Kopacza w gimn. 
akad. we Lwowie, Klemensa Hlibowickiego 
w gimn. w Tarnopolu.

Rada szkolna kraj przeniosła zastępców 
nauczycieli w szkołach średnich: Baz. Wi- 
niarza ze Lwowa i Se w. Wolańskiego ze Zło
czowa do gimn. I. w Przemyślu, Jana Ma- 
nulaka z Kołomyi do gimn. II. w Przemy
ślu, Józefa Burzyńskiego z Kołomyi i Ma- 
ryana Barańskiego z Sambora do gimn. w 
Stanisławowie, Maryana Kocowskiego z Bu- 
czacza i Józefa Wierzbickiego z Stanisławo
wa do gimn. w Samborze, Bazylego Hryce- 
wicza ze Lwowa do gimn. w Brzeżanach, 
Włodzimierza Połotniokiego ze Lwowa do 
gimn. w Jareilawiu, Dominika Źelaka ze 
Złoczowa do szkoły realnej w Stanisławo
wie, Konrada Rafałowskiego ze Lwowa do 
gimn. w Tarnopolu, Maryana Burzyńskiego 
z Krakowa do gimn. w Tarnowie, Franci
szka Popiołka z Jasła do gimn. w Sanoku i 
zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim Ta
deusza Cwojdzińskiego nauczyciela w gimn. 
w Brzeżanach.

Rada szkolna krajowa zamianowała Ba
zylego Wąsowicza zastępcą naucz, w sem 
naucz, męskiem w tamborze, Władysława 
Giirtlera zast. naucz, szkoły ćwiczeń w sem. 
naucz, męskiem we Lwowie.

Obrazek rodzajowy malowany pen- 
dzlem autentycznym na tle stosunków lwow
skich. Franciszek Rybka doniósł inspekcji 
policyjnej, że wyszedł wczoraj rano o godz. 
7 na plac Krakowski, by ugodzić robotników 
do budowy na ul. Sykstuskiej. Robotnioy u- 
słyszawszy, iż Rybka chce ich wziąć do ro
boty u budowniczego Gołąba, a wrdząc, iż 
n nieg-> źle płacą, poczęli wykrzykiwać, iż 
tam nie pójdą do roboty, a jeden z nich u- 
derzył RyDKę kamieniem w głowę dwa razy 
tak, iż mu w dwóch miejscach głowę skale
czył. poczem natychmiast uciekł. Rybkę opa
trzyło pogotowie stacyi raiunkowej.

Mieszkańcy ulicy „Lenartowicza" 
za pośrednictwem pisma naszego proszą ma
gistrat, by przed nadejściem jesieni zarządził 
naprawę części chodnika położonego między 
ulicami Krzyżową i Nabielaka, gdzie po de
szczu na 6 cm. w błocie brnąć mnszą. Dzie
sięć fur gruzu i dwóch robotników wystar
czy do usunięcia złego.

Odpusty. Miłą wiadomością podzielić 
się możemy z odwiedzającymi nasze miejsca 
odpustowe; oto w dniu 14 bm. przypada u- 
roczystośó „Podwyższenia św. Krzyża11, któ
ra gromadzi w tym dniu tysięczne tłumy 
pobożnych w Milatynie, jednem z najsła 
wniejszych miejsc odpustowych. Na tę tc u- 
roczystość przybędzie tego roku powszechnie 
szanowany i zacny najprzewielebniejszy ks. 
arcykisknp Issak iwicz 1 uświetni ją odpra
wieniem tamże solennej samy.

W szkole dla leśniczych w Bole
chowie ukończyli kurs z bardzo dobrym po
stępem : Konstanty Obmiński, Kornel Ko
brzyński, Józef Zieliński, Józef Terlecki, Jan 
Maykowski i Mieczysław Korasiewicz; z do
brym postępem: Leon Bigo, Wilhelm Łosik, 
Karol Duffek, Konstanty Strzetelski, Emil 
Unsin i Jan Góra ewicz; z dośó dobrym po
stępem : Aleksander Kisielewski, Zygmunt 
Knrzweil, Władysław Ajdukiewicz i Józef 
Grochmalicki.

Ze Zbaraża piszą nam: Wieść o o- 
chronce, pod kierownictwem PP. Felicjanek 
w naszym kresowym grodzie otworzyć się 
mającej, uzupełniam z wyrazem wdzięczno
ści za przychylne słowa, a w miłej nadziei, 
że szczegóły tej sprawy w najszerszych ko
łach serca do ofiarności poruszą. Pominę 
potrzebę ochronki, zbyteczna uzasadniać do
niosłość ochronki, o tem radził lwowski ka
tolicki wiec, — potrzeba i doniosłość ochron
ki dla dzieci w Zbarażu z powodu miejsco
wych warunków występują snopem światła 
wśród mroku, a ochronka, jak długo wyoze 
kiwane spływające wreszcie zmiłowanie Bo
że. Bogu też z głębi serca dzięku<ę, wdzię
czność głęboką wyrażam Pinew. M. Maryi 
Magdalenie, generalnej Matce Zgr. PP. Fe
licjan ik, że wśród natłoku próśb moją proś
bę zawsze na wierzch wydobywała, a wre
szcie siostry do Zbaraża przeznaczyć raczy
ła. Przy innej sposobności podniosę zasłngf 
wszystkich za współudział w staraniaoh i za 
ofiary; pomówmy o obecnym stanie sprawy. 
Dzięki zabiegom dra Tadeusza Niemen- 
towskiego uzyskaliśmy z funduszów t. zw. 
spółki zbaraskiej 1469 zł. z tych 1000 do 
funduszu zarodowego a resztę na pokrycie 
potrzeb wstępnych; zarząd klasztoru 00 . 
Bernardynów, zrzekając się znacznego czyn
szu, oddal do użytku ochronki obszerny dom 
z ogrodem, członkowie komitetu opiekuńcze
go, a za nimi inni poskładali deklaraoye na 
ofiary w gotówce lub naturze, a komitet 
przyjął warunki podane przez Przew. Matkę 
gen. zgrom. PP. Felicyanek i zobowiązał się 
jednomyślną uchwałą dążyć do zbudowania 
własnego domu dla ochronki.

Z powodu znacznych wydatków na wy
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prawę i sprowadzenie Sióstr, na urządzenie 
wewnętrze i inwentarz domowy, naszkicowa 
ny budżet wiele pozostawia do życzenia, 
zwłaszcza, że Panny Felicyanki, jak wszę
dzie, pragną mieć domową kapliczkę i że 
wypadnie dzieci w ochronce chociaż raz na 
dzień żywić. Nie tracimy otuchy, ufamy w 
opatrzność Ojca niebieskiego, że w Zbarażu i 
w okolicy znajdą się serca dobre i ręce o- 
fiarne, a ja, jako zawiadowca parafii i skar 
bnik komitetu z całą pewnością liczę na 
tych, którzy na słowo uwierzą, że warunki 
naszego życia bardzo trudne i ciężkie, liczę 
i na tych, którzy choć z opowiadania wie
dzą, jak ważnymi dla Ojczyzny są posterun
ki kresowe i na tych liczę, którzy z pobu
dek religijnych żadnej prośbie nie odmawia
ją Eaz wśród narad, a były i panie, pod
niesiono myśl, jakby łatwo stanąć mogła 
ochronka, nawet zakład wychowawczy, gdy
by orzeł nasz, Henryk Sienkiewicz, z rźeszą 
czytelniczek i czytelników powieści „Ogniem 
i mieczem" zechcieli nas wspomódz; gro
szowe tylko składajcie ofiary, a starczy na 
wszystko dla potomstwa tych, którzy ogniem 
i mieczem tyle razy nawidzani, ginęli lub 
w jasyr szli, niech cienie niezliczonych bo
haterów poprą moją prośbę za wnukami 
krwawego nieszczęścia ojczystego.

Wreszcie nadmieniam, że Siostry Feli
cyanki do Zbaraża przeznaczone, odprawiają 
obecnie ćwiczenia duchowne w Krakowie na 
Smoleńsku, poc2em zaraz do Zbaraża wy
jadą.

Proszę wszystkie Szan. Redakcye pism 
polskich najuprzejmiej a gorąco o łaskawe 
powtórzenie tej korespondencyi. O. Letus 
Olszewski przełożony konwentu 00. Bernar
dynów i zawiadowca parafii.

Pociągi Spacerowe. Dyrekcya kolei 
państwowych zawiadamia, że z dniem 10 
bm. zastanawia się ruch pociągów lokalnych 
kursujących między Lwowem a Brzuchowi- 
cumi i na odwrót.

N iezw ykła wystawa otwarta jest od 
pewnego czasu w gmachu londyńskiej izby 
handlowej. Jest to wystawa tego, czego 
Wielka Brytania nie ma. Powolne lecz sta 
łe wypieranie przemysłu angielskiego przez 
niemieski zwróciło uwagę rządu angielskie
go, który ze wszystkich kolonij angielskich 
kazał zgromadzić przedmioty, cieszące się 
zbytem, a nie pochodzące z fabryk angiel
skich i urządził z nich wystawę, bardzo po
dobno pouczającą, a nawet o wiele ciekaw
sza, niż wszelkie wystawy przemysłowe, na 
których nagrody zwykle przysądzane bywają 
nie za właściwą produkcyę fabryczną, ale 
za „majstersztyki-, specyalnie na wystawę 
przygotowane.

Mundur prezydenta. W Paryżu za
stanawiano się nad pytaniem, czy przypad
kiem prezydent republiki nie zniknie bez 
śladu w swoim czarnym fraku na tle świe
tnych złocistych mundurów świty carskiej. 
Bardzo poważnie naradzał się nad kwestyą 
stroju prezydenta cały gabinet i przy tej 
sposobności miał też raz na zawsze rozwią
zać kwestyę stroju galowego prezydenta rze
c z  > pospolitej. Podobno się nawet zgodzono 
na taki strój, który miałby się składać we
dle Figara z kapelusza z białym piórem, 
oznaką naczelnego dowództwa wojskami, z 
surduta krojem fraków dyplomatycznych bar
wy niebieskiej, jako narodowej francuskiej. 
Na nim miało być pełno złotych haftów, 
liści dębu, akantn, wawrzynu i bratków, a 
oprócz tego herb Francji po obu stronach. 
Do tego haftowana biała szarfa, na której 
miała zwisać szpada z cyzelowaną rękoje
ścią. Tak samo jak frak byłyby i pantalony 
haitowane. Byłby to strój na dzień, na wie
czory zaś miał prezydent wdziewać pantalo
ny do kolan z białego atłasu i trzewiki o 
srebrnych sprzączkach. W Hawrze miał 
Faure oglądać już rysunki tego stroju, a 
może go nawet już próbować. Przy tej spo
sobności mieli też i ministrowie otrzymać 
stylowe mundury. W ostatniej chwili zanie
chano wszystkiego już to z obawy przed 
szyderstwami i drwinami, już też przed szo
winizmem demokratycznym. Uniform, szpa
da, epolety, toż to dyktatura. Tym sposo
bem samodzierzcę rosyjskiego przyjmie pre
zydent i ministrowie francuscy w zwyczaj
nych frakach.

Stanowisko Polaków , Bul gary i
Z Sofii pisze koresp»ndent Dzień. pozn. 
Stanow isko Polaków  w Bułgaryi było za 
czasów Stambułowa bardzo dobre. Okazywa 
no nam zarówno ze strony rządu jako też i 
ludności wiele sympatyi, a kilku Polaków w 
służbie rządowej i n a  innych stanowiskach 
w ybiło się na wierzch. Teraz przy wietrze 
rosyjskim  nastąpiła co do nas zmiana. Pol

ZŁOTO.
S tu d y u r n  a m e r y k a ń s k i e .

W arstwy te ciągną się wogólności 
północnego wschodu na południowy 

ichód. a są i takie, które w innym 
.erunku biegną, a nawet w niektó- 
rch wypadkach pod kątem prostym 
e krzyżują. Urzędową kartę, prawnie 
i taką uznaną, która zawiera różne 
ipalnie a względnie „claim’y"— przy- 
ileje poszczególnych osób — można 
ylo ustalić dopiero po pokonaniu 
^zelkich trudności i krwawych strze 
.ninach, bo wiele „claim’ów “ pierwsi 
jrospectoFowie" wyznaozali w naj- 
iększym pospiechu i na śniegu, a w 
idatku nabyte zostały w takim  cza- 
e, te  jednem u n !epodobna było wie- 
zieó, co drugi robił. I tu  także miała 
istosowanie stara zasada, że tego na- 
iżało uważać za prawego właściciela, 
to pierwszy był na miejscu — od 
go czasu wszystkie zgłoszone pra- 
a kopalniane wciągnięto w księgi i 
rlko spory prawne są teraz możliwe.

Masa publiczności zapoznała się z 
izwiskiem Cripple Creek’u po raz 
erwszy dopiero przed dwoma mniej 
jęcej laty, gdy dwa tow arzystw a ko- 
jowe w gorączkowych staraniach

skie sympatye u tąpiły rosyjskim miejsca. 0 
Bułgarach można śmiało powiedzieć to, co 
o Grekach mówi przysłowie rzymskie, mia
nowicie : bulgarica fides, nulla fides. Kto bo 
wiem budowałby na stałości Bułgarów, miał
by gmach z kart przed sobą. Bułgar zmie
nia się w miarę interesu najprzód osobistege 
a potem politycznego i narodowego. Kame
leonów politycznych pełno tu na najwyższych 
nawet stanowiskach. Charakter narodowy 
Bułgarów, śmiało to rzec można, nie ma w 
sobie prawie nic słowiańskiego. Bułgar jest 
skryty, chciwy zysku, naginający się jak 
trzcina raz w tę, to znowu w tamtę stronę, 
w miarę, jak tego wymaga interes; podstę
pny i niewzdragający się przed napadem 
wroga z tyłu. Z drngiej strony posiada on 
także zalety, które rzadko natrafić można 
pomiędzy ludami słowiaóskiemi. Bułgar jest 
pracowity, zapobiegliwy i oszczędny aż do 
skąpstwa. Przeciwieństwo bułgarskiego cha
rakteru narodowego najlepiej albo raczej naj- 
wypuklej ujawnia się przez porównanie go 
z charakterem sąsiadujących Serbów. Co za 
kontrast! Serb jest lekkomyślny — Bułgar 
działa zawsze z głębiej obmyślaną rozwagą; 
Serb jest marnotrawnym, Bułgar skąpym; 
Serb lubi marzyć i nygusować, Bułgar za
patruje się zimno i trzeźwo, nygusuje dopie 
ro po pracy.

Z m arli. Ks. Jan Stojek T. J., Sande- 
czanin, znany w szerokich kołach naszego 
społeczeństwa jako profesor jeneralny w kon
wikcie tarnopolskim, superyor w Łańcucie, 
a potem we Lwowie, misyonarz, a na ostat
ku proboszcz w Starejwsi, umarł d. 7 hm. 
w Starejwsi w 58 roku życia swego. Życie 
jego kapłańskie odznaczało się głęboką wia
rą, gorliwością w spełnianiu obowiązków i tą 
przejrzystą piękną cnotą, która wszystkich 
pociąga do siebie. W stosunkach był łatwy, 
słowny, rzetelny, w pożyciu sympatyczny, 
uprzejmy, gościnny. Nie dziw więc, że wszy
scy, którzy go znali bliżej, szczerze go ko
chali i wysoko cenili.

* Nieznany w iersz Krasińskiego.
W ostatnim zeszycie Biblioteki Warszaw
skiej zamieszcza p. Meyt nieznany wiersz 
Krasińskiego, napisany w r. 1836 do p. 
Bobrowej :

Czy pomnisz jeszcze na dożów kanale 
Gondolę moją w weneckiej żałobie?
Czy pomnisz, jakem ja wiosłował tob:e, 
Patrząc ua ciebie, patrzącą na fale ?. .

Pod „Mostem westchnień" i moje west
chnienia

Słyszane były Krew moja płynęła 
Blizko krwią ofiar zlanego więzienia,
Lecz jak krew ofiar w głazy nie wśięknęła.

Wróciła nazad i szałem mi płonie 
W sercu głęboko, na nieszczęście moje,
Bo ty daleko, a ja w innej stronie 
I dla nas szczęścia wyczerpnięte zdroje!..

Bądź mi spokojna, patrząc na tej twarzy 
Posępne rysy. — Jeśli zginąć trzeba,
Po mojej śmierci niechaj ci się marzy,
Żem był szczęśliwy i wrócił do nieba...

Cennik nasion jarzymiyeh i kwia
towych firmy tutejszej ogrodniczej p. L. 
Freegego dołączamy dzisiaj do naszego dzien
nika, z tern nadmienieniem, że firma ta za
sługuje ua wszelkie zaufanie, jako krajowa, 
a mogąca wytrzymać konkurencyę z obcemi. 
Wystarczy przypomnieć zaszczytne odznacze
nia, jakie p. Freego zdobył na ostatnich wy
stawach naszego Towarzystwa ogrodniczego 
w każdym dziale producyi ogrodniczej, wo
bec tego byłoby szkodą poprostu wysyłać 
grosz nasz do obcych kieszeni, gdy krajowa 
produkcja stoi zupełnie na wysokości zada 
nia. Dodać należy, że cennik p. Freegego 
odznacza się bardzo praktyczną nowością, 
mieści bowiem fachowe objaśnienia produkcyi 
roślin z nasion, co dla hodowców ma wielkie 
znaczenie, pozwala im bowiem pracować z 
zapewnieniem dobrego wyniku i chroni przed 
szkodliwymi nieraz eksperymentami.

putacyi austryackiej. Po ogłoszeniu 
tej odpowiedzi deputacyi węgierskiej, 
rozpoczną się ustne omawiania człon
ków obu deputacyj, które odbędzie się 
w Budapeszcie — przed 10 bowiem 
laty analogiczne takie omawianie od 
było się we Wiedniu.

Koln. Ztg. donosi z Warszawy, iż 
car zarządził, aby hr. Szuwałow dla 
szybszego wyzdrowienia rozpoczął u r
lop; po wyzdrowieniu objąć on ma 
m inisterstwo dworu cesarskiego. Na 
stępcą Łobanowa ma zostać przyjazny 
dla trój przym ierza młodszy dyplomata, 
prawdopodobnie ambasador wiedeński 
hr. Kapnist.

W edług petersburskiej depeszy pa
ryskiego Tempsa, uważaną je s t za pra
wdopodobną nominaeya wiedeńskiego 
ambasadora, Kapuista ministrem  spraw 
zagranicznych w miejsce Łobanowa. 
Zdaje się potwierdzać pogłoska, iż 
hr. Kapnist otrzym ał wezwanie to
warzyszenia carowi w jego podróży do 
Francy i.

Francuski m inister spraw zagrani
cznych przeznaczył 10.000 franków na 
wsparcie Ormian w Konstantynopolu.

Mieszkającego w Belgradzie czar
nogórskiego em igranta Marka Bazko- 
wica, zasztyletowali inni Czarnogóroy 
za to, że ogłosił broszurę przeciw 
księciu Nikicie.

w i a d o m o ś c i .

W ęgierska deputaoya kwotowa zbie
rze się 19 bm. na posiedzenie celem 
wysłuchania referatu dr. Falka i u- 
chwaleuia drugiego nuntium . Nie ule
ga wątpliwości, że nuntium  to będzie 
odmowną odpowiedzią na nuntium  de-

IMmUSKTEMMir itifi mtv

ubieźenia siebie wzajemnie i otrzy- stymi stworzeniam i aby tam się 
m ania koneesyi na złoty d y s try k t,! zgrom adziła ludność 20—30 tysięczna, 
wzajemnie się licytowały. W razie, k tóra cała pośrednio albo bezpośrednio 
gdyby były jeszcze jakie w ątpliw ości; żyje z „M iningbusiness u“ . Jakby je  
co do tego, czy w owym dystrykcie kto przez noc ze szkła wydmuchał,

T E L E G R A M Y .
Bielsko d. 10. września. 

Przy wczorajszych wyborach z gmin 
wiejskich do sejmu ślązkiego nie za
szła żadna zmiana. Pozostał ten sam 
stosunek, który istniał dotychczas — 
a mianowicie na 9 mandatów przypa
dło znowu po trzy  ua każdą narodo
wość : polską, czeską i niemiecką. Do
tychczasowi posłowie polscy ks. mons. 
Świeży, dr. Michejda i Jerzy  Ciencia- 
ła, tudzież czescy ks. Gruda, dr. Hru- 
by i dr. S tratil ponownie zostali zna
czną większością głosów wybrani.

Wiedeń d. 10. września.
Pogłoskom o zamierzonem rozwią

zaniu Rady państw a zaprzeczają ze 
stron urzędowych.

Na pierwszem posiedzeniu Izby p o 
słów złoży m inister f.k&rbu dr. Biliń
ski expose finansowa i da w yjaśnienia
0 stanie rokowań ugjodowych.

Wiedeń jd. 10. września.
Zarządzca lasów J i domen Franci

szek Z a j ą c z k ó w  fik i w Kosowie 
zamianowany został ^lustratorem.

Gorycya d. 10. września.
Przez całą drogę, od Tarvis witała 

ludność prezesa gabinetu hr. Badenie- 
go z wielkim zapa|łem. Na wyżynie 
Predilu oczekiwali go słoweńscy po
słowie sejmowi, duchowieństwo, bur
m istrze i liczne tłum y, które wznosiły 
entuzyastyczne okryki „Zivio“ na cześć 
rządu.

Wśród huku salw moździerzowych
1 nieustannych owacyj wjechał hr. Ba
dani do Flitsch, gdzie u bram y tryum 
falnej oczekiwali nań burm istrz z całą 
Eadą miejską, duchowieństwo, wetera
ni, naczelnicy władz i liczne zastępy 
ludności.

We Flitsch spożył hr. Badeni obiad 
i wywiadywał się szczegółowo o sto
sunki krajowe, poczem żegnany ser
decznie przez ludność odjechał do Go- 
rycyi.

Do Gorycyi przybył o godz. 10. 
wieczorem. Kapela pow itała go hy
mnem ludowym, poozem odegrała se
renadę przed jego mieszkaniem.

Briix d. 10. września.
Ubiegłej nocy znów zapadła się 

mm.

odkryto istotnie nowe eldorado, mu 
siałby je  zniweczyć fakt, że wschodni 
kapitaliści byli gotowi równocześnie 
dwie linie kolejowe tam dotąd zbudo
wać. Rozumowano, że ostrożni finan
siści nie wpadliby nigdy na podobną 
myśl, gdyby szanse me były zupełnie 
pewne — złotodajne.

Po pierwszem odkryciu złota nad 
Cripple- Creek’iem nastąpiła z natury 
rzeczy nieunikniona gonitw a w szyst
kich „desperados’ów“ całych Stanów 
Zjednoczonych do miejso złotonośnych 
~* są to ludzie, którzy nie ominą ża
dnej sposobności, w której by można 
pieniądze zrobić i których nie może 

rakować podczas żadnego otwarcia 
rezerwacyi podczas żadnej wypłaty 
jakiem u plemieniu Indyan, podczas 
niczego i nigdzie, gdzie mogłaby zajść 
możliwość „popracowania rewolwerem 
lub ciężkim nożem". Skoro raz do
szedł „boom do właściwych rozmia
rów i  okazał się „correct", potrzeba 
już  było tylko krótkiego czasu, aby 
w owej dzikiej pustej dolinie skalnej 
RockyMountains’u, po którego kamie
nistych stepach dotąd tylko trzody 
dzikich owiec tam i sam biegały, albo 
indyjski trepr rozkładał obozowiska i 
drapał się po ścianach za tym i wełni-

ziemia w kilku miejscach. D my za
mieszkałe nie są zagrożone. Prowizo
rycznie wstrzym ano ruch kolejowy, 
gdyż i na torze kolei osiecko-cieplic- 
kiej pokazały się szczeliny i wklęśnię
cia gruntu.

Berlin d. 10 września. 
Poseł ks. Radolin miał dłuższą roz

mowę z kanclerzem Hohenlohem i se
kretarzem  stanu Marschallem.

Berlin d. 10. września. 
Beri. Tageblatt donosi z K onstanty

nopola: Armeńczycy, którzy udali się 
za granicę, napotykają trudności przy 
wylądowaniu w obcych portach. W 
Rosyi i Francyi przyjmowano dotych
czas tylko tych Armeńczj koty, k tó 
rych konsulaty wyprawiły, wszelako 
otrzym ały konsulaty nakaz żadnego 
jUŻ nie wyprawiać. Rumunia s ta n o -. 
wczo odmówiła przyjm owania lub 
przepuszczania Armeńczyków. W ielu 
Armeńczyków tutejszych chciało przejść 
na prawosławie greckie, albo na wia
rę mahometańską, ale ani patryarcha 
carogrodzki, ani rząd turecki na to 
n ie przystaje. Patryarcha kilku Armeń
czykom, którzy z taką prośbą przy
byli, oświadczył, że to na razie n ie
możliwe. Poczem Armeńczycy prosili, 
aby im wolno było pozostawić skrzy
nię ze świecami, które z okazyi przej
ścia chcieli ofiarować do kościołów 
greckich i ju ż  ze sobą przynieśli. Gdy 
w patryarchacie otworzono skrzynię, 
znaleziono pomiędzy świecami bomby 
ukryte.

Ateny d. 10. września i 
Wczoraj powrócili tu wszyscy ofice

rowie i podoficerowie, którzy zbiegli 
z szeregów i udali się na Kretę w al
czyć w szeregach powstańczych. Od-, 
prowadzono ich pod eskortą do are
sztu. Mówią, że stawieni oni będą 
przed sąd cywilny, gdyż działali w 
spółce z osobami cywilnemi. Szesna
stu z nich zawiadomiono, że zapadł 
przeciw nim w yrok śmierci. Wyrok 
ten wykonany zostanie w forcie Cata- 
midi Nauplu. 1

Paryż d. 10. września, j 
Zygmunt K a c z k o w s k i  umarł. j 

Bareelona d. 10 września. \ 
Wszyscy uwięzieni republikanie zo

stali na wolność puszczeni.
K openhaga d. 10. września. 

Para carska przybyła tu  wczoraj. 
Prasa zachowuje się wobec odwiedzin 
caia z wielką rezerwą.

Kopenhaga d. 10 września. 
Carstwo przybyli tu wczoraj w po

łudnie na pokładzie jach tu  „Gwiazda 
polarna". Na placu lądowania oczeki
wali ich królestwo duńscy, następca 
tronu z żoną i księżną Walii. Carstwo 
wylądowawszy pojechali przez bogato 
udekorowane ulice stolicy na zamek 
Bernsdorf.

Chrystyania d. 10 września. 
Przybył tu  Nansen i był przez n ie

zliczone tłum y entuzyastycznie przy j
mowany.

Lincoln d. 10. września. 
Zwolennicy w aluty srebrnej posta

wili kandydaturę Briana na przezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. Tłumy 
urządziły Brianowi owacyę.

Londyn d. 10. września.
W doniesieniach prasy co do przy

szłej w izyty carstw a w Balmoralu je s t 
wiele przesady. Sł. James Gazette za
pewnia, że nie będzie tam  żadnych 
wielkich festynów. Królowa przyjm ie 
carstwo jako swoją ulubioną wnuczkę 
i je j małżonka. Obiadów galowych nie 
będzie, i nie byłyby też możliwe, sko
ro główni dostojnicy angielscy są po 
różnych stronach świata rozprószeni,

i królowa w Szkocyi dworu nie p o 
siada. Różnica między cichem przyję
ciem familijnem a imponującym cere
moniałem w Austryi i Niemczech mo
że uderzy cara, ale zapewne wcale 
niemiłą mu nie będzió.

Londyn d. 10 września.
Z Marsylii donoszą: Dyrektor poli- 

cyi zapowiedział, że przybyłych tam 
i czasowo w areszcie internow anych 
Armeńczyków (którzy napadli byli w 
Konstantynopolu na Bank ottom ański 
lub należeli do centr. kom itetu arm eń
skiego), w net wyprawi do Nowego 
Jorku. Oświadczyli oni pewnemu ko
respondentowi angielskiemu, że n iena
widzą wszystkiego co angielskie, An
glicy bowiem przyrzekli im wolność i 
słowa nie dotrzymali.

Nowy Jo rk  d. 10 września.
L ihungczang wybrał się z powro

tem do domu nie przez Kalifornię, ale 
przez Kanadę (posiadłość angielska). 
W yrażał się tu ta j bardzo ostro o u sta 
wie Stanów Zjedn. wymierzonej prze
ciw Chińczykom. „Z jakiem  czołem — 
dodał — mógłbym pokazać się moim 
rodakom w Kalifornii ?“ Dumę „Ame
rykanów " (tak zowią siebie obywatele 
Stanów Zjedn.) szarpnął Lihungczang 
nielitościwie powiedzeniem, że w szy
stko, czem są, m ają zawdzięczać An
glii. Irlandczyków amerykańskich, k tó
rych posądza, że są sprawcami wspo
mnianej ustawy, szarpnął znowu tw ier
dzeniem, że Chińczycy więcej warci są 
od Irlandczyków.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 10. września. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
378 12, Kredyty węgierskie 415 50, Union- 
bank 307'—, Landerbank 258’—, st&atsbany 
374’37, Lombardy 104 50, kolej północno- 
wschodnia 275 76, tytoniowe 166*60 Rima 
248 50 Alpiny 8 9 — , renta majowa 101 75, 
losy tuiee. 51 80, Marki 58-65.

Frankfurt dnia 10 września. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 31975 t370’43). statsbany 316 67 
(373 31), lombardy 91 62 (104*96), alpiny 

( _■_) .
— Wiedeń 10. września. (Telegram 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie
wiedeńskiej: kredyty 375*50. węg. zakład 
kredytowy 412 50, anglobanki 157 50, 
leuderbanki 256 —. koleje państwowe 
372*25 elbethal 282*50 akcye ty tonio
we 166—, alpiny 87*90, losy tureckie 
51*50. unioubanki 304—, ruble 127*50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 września.

Hotel Źorża. R. ks. Puzyuina z Naro
la, M. Lipska z Wołynia, R Grocholski /, 
Rożysk, Wł. Gniewosz z Kontów, N. Kiesz- 
kowska z Łuki, Wł. Dembowski z Siar, A. 
Wiszniewski i A. Witkowski z Plicliowa, 
St. Moysa z Rudnik, W. Jasiński z Olsza
nicy.

Merańskie winogrona kuracyjne
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła

Hans Tauber Meran — Tirol.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (c /.as środkowo europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
S t a c y e Pociągi odchodzą ze Lwowa

Piisuieszne | osobowe Dosoieszne osobowe

1 30 510 — 8*55 6-55 930 Z B e r l i n a ............................... — . _
1-30 8 45 510 8 55 6 55 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2-ńO i l l  00 4 40 9-55 6 45
5 10 — — 855 9 30

6 55
Z W a rs z a w y .......................... 8 4') 1100 4-40 - 6 45

5 1 0
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 8*40 11 00 4 Ali

— Z Muszyny-Krynicy via Rzesz. U-00

8'45 8-55 9 30 6 55
Z Miiszvny-Krynicy i Mszany d.

— — via Przemyśl . . . . . . 645
Z Chabówki via Tarnów lub

11005 1 0 1*30 R zeszów ...................................... 9-55
— — 655 Z Rozwadowa i Nadbrzez.ia . . 8-40 — 11-00 440
— 1 30 8-45 — 930 Z Rawy via Jarosław . . . .  

Z Mezó Laborcz, Pesztu,via Prze
2-50 — 4-40

— — 8-45 8-55 9 30 myśl .......................................... 440 6 4;
— 130 — 855 - Z Chabówki via Przemyśl . . — 9-56 6 45
—

1210 8 —
Z Ławoeznego, Pesztu, Munkauza

5-22— - przez Stryj ................................ 7-22
— Z Irehenowa od I0/7 do ’*/, na 

Stryj ..........................................—
1210

— 151 S-35
— 8 - 1 51 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 22 9*35 7-22
— 1010 8 — 1-51 Z Chyrowa via Stryj . . .  .1 5-22 9-35 7-2212 10 &•— 51 Z Stanisławowa vi l Stryj . .1 1
— Z Suczawr, Hiuiatyna, Woro- 

nienki, Berhomethu, Radowiee,
955 — kimpolungu, Bukar. i Jass . 

Z Suczawy, Ozortkowa, Woron.
6 10

2-01 245— Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

619
Z Suczawy, Radowiee i Ozudyna

1025(każdego poniedz.) . . . .
— Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza,

7 28
Radowiee, Kimpolungu, Jass

— j Bukaresztu (każd. poniedz.) 1015

815 > 45 
5-45

Z Sokala i Jarosł.iwi via Rawa
ruska ..........................................

Z Bełzea . . .  . . . .
9 15 
9-15

7*05

218 95C 7-42
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

9-484-45 P o d zam cz e ................................ 6-14 2-25 1112

805
Z Podwołoozysk i Brodów na

6 * - 9-30 10452 3) 1005 510 dworz. główny .....................
Z Brzucbowic od do ” /« i

2*11

— 8-03
8-26

od ••/, do « / , ..........................
Z Brzuuhowie od !b/« do u /8 .

3-20

— Do Brzuehowie od l/t do '/ ,: 1*20

7-50

1*10
v28

7-48
8*54

w święta ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w ..........................................
Do Janowa od '/s J° 16/» 1 '/»

Janów od lc/8 do sl/8 . . . .  
a w niedziele i święta odcho
dzi ze Lwowa .....................

Do Zimnej wody od ’/s do 6/» w 
niedziel'- i święta . . . .

1-20
3*20

9-45
3v0

1-05

1-32

300
9*45

1-32

855
625

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocni od godz 6. wieozorem do
5. min. 59 raDO.

W biurze informacyjnem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeciego Maja 1. 3 
rHotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Gzas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 13 
czas środkowo-europejski —godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

powstały w dolinie między złotodaj 
nymi pagórkam i „miasteczka" i pod
czas gdy we w nętrzu gór „prospecto- 
rzy" złota szukali, na zew nątrz po do
linach robili lądowi spekulanci kolo
salne m ajątki. Najznaczniejsze z tych 
miast, samo Cripple-Creek ma dzisiaj 
4.500 mieszkańców, nie je s t  już je 
dnak wcale typowem m iastem  kopal- 
nianem. Stosunkowo łatwo się do nie
go dostać, pomiędzy sąsiednim i osa
dami je s t najstarsze, a przeto w jego 
w nętrzu oddawna już  nie panuje owo 
gorączkowe podniecenie, wściekłość 
gry i ochota do strzelania, bez czego 
świeżego m iasteczka górniczego w 
Ameryce poprostu wyobrazić sobie nie 
można. Przeciwnie nastały  tu  dosyć 
uporządkowane stosunki.

Dosyć dziko toczy się natom iast 
życie jeszcze w najnowszym, jakich 
20 mil ang. od Creeple Creek’u odda
lonym „Mining Camp’ie“. Mimo że 
powstał on dopiero przed kilku tygo
dniami, liczy już  900 mieszkańców. 
Składają się na tę  liczbę przeważnie 
kopacze złota, którzy tu  przyciągnęli 
w nadziei bogatszych odkryć, a także 
„gambler’y “ i „desperados’y “ którym 
już w Cripple Creek’u zaczynało być 
nadto gorąco. Również o cztery  mil0

na południowy wschód od poprzedniej j 
położona osada „Victor“ liczy ju ż  dzi: . 
4000 mieszkańców, podczas gdy inne 
osady taki „Balfour", „Geove Creek" ' 
i „Bear Creek" założone pod najpo
myślniej sżemi auspieyami natknęły się 
na przeszkody w rozwoju i będą mu
siały zniknąć, ponieważ się niestety 
nie spełniły nadzieje co do zawartości 
złota w tam tejszych kamieniach.

Jak bogate są na ogół warstw y ka
mienne w dystrykcie Cripple-Crek’u, 
o tem przekonać się stąd można, że 
ostatni ład u n ek , wysłany z West- 
Creek’u do Denver’u stolicy stanu Co- 
lorada, z 1200 funtów  rudy dał złota 
wartości 360 dolarów.

Charakterystycznem  i ważnem dla 
szerokiej publicznośoi je s t też i to, że 
mimo gorączki spekulacyjnej akcyami 
kopalń z ło ta , gorączki dochodzącej 
obecnie w Coloradzie do szczytu i 
przesilenia, tylko znikomo małą ilość 
akcyj min państwowych, uznanych za 
najbogatsze, handlarze kupują i sprze
dają i że także ndziały pryw atnych 
kopalń, znanych z obfitości, znajdują 
się w rękach zupełnie pewnych.

Inne, mniej wartości mające, są na
turalnie zawsze do nabycia i to aż do 
zbytku. Tak „Little Jolly-Mine" w Le- 
adville’u jed n a  z najbogatszych kopalń 
w stanie, odkry ta zaledwie przed trze
ma laty, a przynosząca swoim właści
cielom z produkcyi brutto 2,500.000 
dolarów, milion czystego zysku, jest

w posiadaniu zamkniętej korporacyi, 
k tóra własne akcye roztropnie dla sie
bie samej zachowuje i wcale ioh w 
handel nie puszcza. Tak samo się rzecz 
ma z odkrytym  przed rokiem w San 
Miquel County „Tombey-Mine’m“, któ
ry  już  teraz daje miesięcznie 40.000 
dolarów dywidendy — to samo też 
z odkrytym  w San Juan County „Sil- 
ver-Ware-Mine’m", który codzień wy
syła pociąg kolejowy pełen złotodajnej 
rudy do Duranga do topiarni i wresz
cie tak  samo me można dostać na ta r
gu akcyj wielkich kopalń srebra w 
Creede’zie: „Last Chauce’a“, „New-
York Chanceru", i „A m ettysfa", z któ
rych każda od trzech la t dawała mie
sięcznie dochodu po 50.000 dolarów. 
W szystkie te akcye są w rękach colo- 
rad ’zkich i wschodnich bogaczów.

„Enterprise rnine" w Rio, dające i 
srebro i złoto, za który  angielski syn
dykat zapłacił 1,200.000 dolarów, nie 
ma akcyj na giełdzie, równie jak  wszy
stkie inne miny racyonalnie eksploa
towane, a leżące w dystrykcie Red 
Mountain’u, „Gutton’u “, „Yankee Girl" 
i „American Girl".

Tak samo dzieje się z wszystkiemi 
innem i istotnie dobremi kopalniami 
w dystrykcie Cripple Creek’u, których 
właściciele jak  najdalej są od zamia
ru  pozwolenia innym zarabiać przez 
wypuszczanie nowych obligacyj, kiedy 
sami są w tem szezęśliwem położeniu, 
że mogą w zamkniętem kółku pienią

dze robić. Beati possidentes...! od zna
lezienia złota do posiadania jego droga 
daleka. Lepiej powiedziawszy przepa
ścista ścieżka prowadzi do pierwszego, 

ja  jeszcze gorsza do celu. Jestto  w zgo
dzie z dzikimi niebotycznym i grzbie
tami skał kryjących w swym wnętrzu 
błyszczące skarby. Dzikim, surowym 
i uciążliwym, pełnym niebezpieczeństw
i niewypowiedzianych trudów  jes t ży- 
oie takiego „prospector’a “, z których 
z pewnością największa część nmiera 
na stanowisku. Chociaż nam dziś tru 
dno przenieść się myślą w położenie 
pierwszych „prospector’ów“ w dziera
jących się w skały jeszcze wówczas
zupełnie nieznane, to jednak  i dziś 
jeszcze żywot takiego człowieka je s t 
tak  dziki i uciążliwy, że zupełnie mo
że zaspokoić pod tym  względem ży
czenia jednego indywiduum. Złoto zo
staje złotem w każdym czasie. Jeden 
lub dwa konie juczne, na nich namiot,
kociołki, łopaty, kotły, czekany, zapa
sy żywności, naboje i uinczesterska 
fuzya o długiej jak  janczarka rurze, 
oto karawana, z którą w yrusza się na 
wędrówkę daleko w głąb dziko p o 
szarpanego skalnego labiryntu. Ani 
śladu jakiejś drogi, ani śladu ścieżki, 
„prospector" więc przebiera się ja k  
może brzegami potoków, albo łożys
k a  n  wód z topniejąoego śniegu, albo 
* reszcie grzbietam i górskim i posuwa 
się powoli i z wysiłkiem naprzód.

(C. d. n.)

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych i,mm'm t2£J£!*
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Następujące nowości
K i .  J a n  P r z y b y s z e w s k i  — Języ k  

ro sy jsk i w  k a to lic k im  ry tu a le  i 
w  dodp.tkowem  "ab o żeń s tw le . Cena 
złr. 1’20, z przesyłką o 15 et. wię.-.ij,

D r .  S i r ;  rd  i  D r .  M o u c o g  — P ra w 
dziw a B e rn a d e t ta  S o u rb im u s z śc i
s ła  odpow iedzią na fa łsze  Zoli. Skre
ślił J . R Cena złr. lłiS , z przesyłką 
o 1-5 et. więcej.

X . A . ' i  „ j n l e -e . -  P o d ręczn ik  do
ledy taey i i au o racy l P rzena jśw . 

S ak ram en tu . Część I.’ Cena złr 125 
z przesyłką o 15 et. więcej.

otrzymam i poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra I  ŁAD. KIŁKOWSKIEGfl
w Frakowie

Masę francuską,
LTisr totitnrcr

i

m a s ę  w o s k o w ą
poleca firma handlowa

W. C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiew ska 1. 2 .

B r y n d z a
świeża majowa, górska, po złr. 2’28 faska. 
łub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzękany

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  po 1 c t .  o d  w y r a z u .

V  iG L E  pokojowe po złr. 2 4 - -  i 35 —, 
Wyżymaczki do bielizny z walcaoai 

gumowemi po złr. 12, 13, 14, 15, iii, i t  
i  20-—, poleca Piotr Chrząstowski, handei 
żelazny we Lwowie, plac K apitrlny 1 (na
przeciw katedry/.

POW RÓCIŁAM do Lwowa i przyjmuje 
jak dotąd wszelkie roboty w zakres 

krawieczyzny damskiej wchodzące. Zamó
wienia z prowineyi wykonuję jak najszyb
ciej i podług najnowszych wiórów. A. 
JŁŁOSIEWICZ, Chorążczyzna 13. Z dniem 
15. września br rozpoczynam świeży kurs 
k r o j u - ___________  271

BARDZO W AŻNE, Speeyalny zakład 
czyszczeń a, odnawiania i przerabiania 

U b io r ó w  m ę s k ic h  wszelkiego rodzaju 
Z. Strusikiewicz , k raw iec, plac Berrar- 
dyński 1. 10 we Lwowie, naprzecie ulicy 
Pi< karskiej, Nr. telefonu 415. Zlecen.a 
z prowineyi uskuteczniam rychło i rzeiel- 
nie. Ceny bardzo umiarrowaue. 241

PO M IESZK A N IE 3 pokoje, przedpokój 
knehnia i piwnica do wynajęcia od i 

października, rlica  św. Zoli' 2 J i. pięt. o 
Wiadomość na miejscu. 267

PREM IOW ANE medalami tutki Niemu 
jowskiego s wszędzie do nabycia.

D rzew n a  o w o c o w e :
Grusze i j błonie ka. t w.:.e i wysokopien
ne , w nejlep’zych getunk.ch, wiśrie i c/.e 
reśuie, u koteź ‘-uskawai maliny do -adze 
nia w je ^ e " '.  po'eca : O gród haud 'ow y
w L ubyczy  k ró lew sk ie j, poczta telegra! 
i staeya 1 olejona w miejscu. Cenniki gra 
tis i franco. 256

ZAKŁAD F R O T E R S K I Bednarskiego 
ul Czarneckiego 1. 12, przyjmuje za 

mówienia tak w miejscu jak V , na p.o- 
wineyi zaprawiania podłóg woskiem kau 
czukowym bezwodnym, która prędko schnie 
i ładny połysh daje. Nie używa się szi-zo 
tek, tylko suknem się wyciera. 475

IN TR O LIG A TO R SK IE  R O B o T Y wy
konuje porządnie i tanio Mu n d ,  uke* 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej wlaśokdel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej

3.000 pokoi T A P E T
na skład/,') okazyjnie tanio poleca

A . Krzysztofówrcz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dysp ’ yeyi.

Posada zaufania.
Pierwszorzędny dom światowy poszu

kuje siły  biurowej (mężezy/Dy lub kobie
ty) i  10.000 złr., które zostaną hipotecz
nie zabezpieczone. Pensya podług umowy 
Zgłoszenia załatw ia; Informations-Biireau 
„Argus", Budapest, Kertćsz utcza 5i>.

OGRO DN IK  zdolny w prowadzeniu i za
prowadzaniu ogrodów kwiatowych , po

mologicznych , w kolt.erowaniu szkółek o- 
wocowyeb i ozdobowycli, tudzież w pielę
gnowaniu oranżeryi i cieplarni, w forso
waniu jarzyn , inspektów itd., stara się o 
odpowiednią posadę. Wiadomość: T. Jeluk 
w Byczkoweaeh , poczta Hinłobożniea.

l i
lat 32 mający, teoretycznie i prak
tycznie wszechstronnie wykształ
cony. od 10-ciu lat administrujący 
większemi dobrami, poszuKuje sta
łej posady od lipca roku przyszłe
go lub wcześniej. Obecnie pozo 
staje na zajmowanom stanowisku. 
Poważno pośrednictwo nie wyklu
czone. Zgłoszenia przyjmuje Cen
tralne biuro ogłoszeń do 1. 1906, 

Lwów, Kopernika 11. 9678

Gorbersdorf na Szląsku Pruskim
Dr. Krehmer’a

Najstarsze uzdrowisko. —  Znakomite, jedyne w yniki leczenia.
Kuracya w lecie i w zim e. Lekarz zakładowy Polak. Przyjęcie 

każdego czasu. Ceny mierne.

Muchomor
jest do nabycia w handlu

A L O J Z E G O  H U B N E R A
Lwów, Rynek 38.

BOLE ŻOLADKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, blndaczka, wyczerpanie sił, 
leczn się p rzez użycie

ł[PLtST STAW U w C zern lcho  c a d i
o  na drodze murowanej Tarnopol-Zbaraż, 
rozpoczyna się z końcem września br. Na 
miejscu wszelkiego gatunau ryby do na
jęcia. 2771

jj)0 CO chodzie w poplamionem ubraniu, 
> kiedv nr żna za parę centów mieć gar- 
titur tak odnowiony i wyczyszczony jak 
nowy ; proszę tylko z zaufaniem udać się 
do zakładu czyszczenia i odnawiania ó io- 
ów Z. S truszkiew icza , Lwów, piać Ber

nardyński 10. Telefon 415. 2 ,2

ZNAKOM ITA JA D A L N IA  która była 
przy pl mmi Smo'ki 1. 5 , przeniesioną! 

żopiała na ulicę Sykstuską 1. 21 , parter, j 
tak przedieji podrje najlepsze obiady ty l
ko na iraśle sporządzone, oraz można d o 
stać cały wikt w rozmaitych daniach po 
uajp.zystępniejszych cenach, z tein zape
wnieniem , że 8'ołu tak smaezn-go i dó
br. ;;o r/.-dko we Lwowie n-.trafić można.
Z kanoe aryi ogł ,~zeń. Lwów, SyksŁiska 30.

zawierajitrrgo w sobie niezbędne 
do Iruwienia eletnenla :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t P.
Elhir ten przepisywany powszechnie 

przez najznakoniilsz. powagi me
dyczne, jesi tak/.e używany we wszyst
kim paryzkir.h szpil il.u b.

N a wystawach oh ,y m a ł M edale złote 
i D yplom y honorowe.

Collin, Aptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Paria 
We Lwo- e. w aptekach: pp. K. Mikolafcha, 

Wewiitrakiego, Ruckera, Ehrbara i Skle-
pińskiego.

W Krakowie, w aptekach: pp. Rctlyka, 
Wiszniewskiego.

notatki z podróży cyklisty
spisał

JAROSŁAW  PIENIĄŻEK
Po ct. 25 za egzemplarz sprzedaje

K sięgarnia Jakubowskiego i Zadurowlcza
we Lwowie, ulioa Karola Ludwika 3.

Nr. 5130.

A v iso .
Folgmide Sif.horstellungs- Verh r.niluugeu 

ii en u. z«.:
wertleu stattflu-

A ) D ie SiclierstellnnK  der Y erk ósti^ an g  der 
lira u k en  cłc .

beirn Gam isons Spitale Nr. 14 io Lemberg atu 13 
„ Truppeu-Spitale ia  Brody ., 14.
» „ in Brzeżaay „ 27.
„ „ iu Czeruowitz „ 30
„ „ in Kolomea „ 12
„ „ in Stauislau „ 7.
„ « in Tarnopol „ 23.
„ „ in Złoczów „ 19.
„ „ in Żółk e»v „ 2 2 .

co
OS
S2
!L

Budapeszt. J U L  ®s° Budapeszt.

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w  B y n k a  E l ż b i e t y  N r. 27. 8094

Codziennie w ielk i k o n c e rt k ap e li w ojskow ej. — W stęp w olny.

J U a  V  i i I# ^ wow> poleca wszelkie 
< l \ d  I t iP IR  in  a t r a m e n t "  m u 

z y c z n e  i samogrające Cenoiki bezpłatnie

^TOKY samoczynne (antomatyczue) po- 
’ le,-a tanio fabryka ż .luzyj i storó«’, Ja- 

błonorfskieli 9, Lwów. Wałki z au ornatem 
lo storów w każdych szerokościach. Dla 
idsprzedająeych po cenach fabryez.nych.

KZĄDCA teoietycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyką, ptleca się. Adres:

Rządca, poste restante Chorośniea 509

DKONOM średniego wieku , żonaty, k 
ł j  ohlubnemi świadectwami, znający się 
ia pszczelnictwie. poszukuje posady od 1. 
laż.dziernifea. Najchętniej na tantiemę. La- 
ikawe zgłoszenia p d adresem : Z H.
iiwów, P iekarska 15, parter. 2i|8

OhtrÓ -ł , L p. Gd« łuszowl'-e
pes ;ukuje zaraz 2(56

m l e c s s a r z a

II

owoce południowe

PU R o k  z a ł o ż e a i a  1887  ^

O Ł D B f
szyte, własnego wyrobu :

Za; ułowe i kreb-nowe zł. 3’ —,
3 50, 4- i wyżej

Wełniane atłaso wo zł. 6-50, 7 — , 
8-—, 1 0 — i wyżej,

Lewantynowe i ółjedwabne zł. 10, 
13. 13 i wyżej.

Materace wiosienne zł. 14, 18, 
20, ;-5 i wyżej.

Materr.ee z morskiej i ośliń* złr. 
6-—, 7-50, W--, lft .

Sienniki \otowe ct. 90, zł. 1-20, 
1-40, 1-60

Prześcieradła szybmo o zł. P20, 
1-40, 1 6 '.

Poszewki szyfonowe 50, 70, 1’—.
■Łóżka żelazne składane zł. 5‘50, 

6 - - ,  7 - - .
Łóżka z bekami (kryte) 13‘ ,0, 15.
vV7kład)i druciane zł. 12 14.
K rpy n i łóżka i stoły, dywany, 

cdiodniki, firanki , portyery i 
koce — poleca

po najniższych cenach 
MAGAZYN

I. Drexlera i Synów
Lwów, plac Kapitulny I. 2

1

r
li

wfi Lwowie, ulica Karola Ludwifca i  5, 1. piętro
sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to :

Na kun, P łó tn a , B ielizn ę  e to łow ą , 
K ilim y, M akaty,

9 ^  W yrób ] litu rgiczna ,
Ą y  k oszyk arsk ie , 

pow roźiiicze

%
%

7500

koronkow e,

M e s z l h i
cerau ilesn e

A

/ towary wy sortowane u<i
niżej cen fabrycznych xr

Centralny Bazar Krajowy
Lwów, ulioa Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

rzeźb iarsk ie  
itd.

w ii:ijp rzedn ię j-zc j jakości 
w handlu r/920

Towarzystwo izninw o Krodytn we Lwowie
ulica Wałowa I. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjmuje wkładki oszczędn ości
oprocentowując takowe po

r » ° o  - ? p |

7506

i udziela swym członkom kredytu za miernym procentem.
Dyrekcya.

j j ^  R o b  z a ło ż e ń  a  1887

Ifl

Ikuracyjny biały, jedyny środek na 
astmę, sprzedaje zawsze świeży w bla

szanych puszkach 5 klg. pc 6n ct,

Toriowla Aitala M o r o w ic z a
w  K a t a c h  9981 

Dla W j . kupców i większych odbior
ców znacznie taniej _

ló a

we,
z ł '

P e w n e  znale

przedsiębiorstwo
dające się zaprowadzić w każdym dounu, 
a me wym;g..jące t-U.ego kapitału. Ar
tykuł n;e będny. Ziia-zur zarodek zap, - 
wuiony. Do listu dołączyć markę na 10 et. 
Adresować : Eggnrt & Co., Mailanu l.alien).

Skład towarów korzennych, win, delikatesów
p o l e c a  99ó'*

z a w s z e  cl obc r o w o  zaop atrzon y

W ŁA D YSłA W  BAŻANT
Lwów, ulica Halicka 1

K A W Y
3 .

doprzy odbiorze 5 kilo odsełam opłacone 
każdej ostatniej 9tacyi pocztowej. 

Santos dobra w smaku . . . kilo 168
Portorico zielonawa b. dobra . „ 1'76
Lagn-rja, bardzo dobra . . .  „ 1 - 9 2
Caylon plantacyjna . . . .  „ 2 —

„ „ szlachetna . „ 2 08
„ „ najszlachetn. „ 2-16

p r ł o w a ......................  „ 2 16
Mokka arabska j ...........................  „ 2’16
Jawa arom atyczna......................  „ 2-16 I

H E R B A T Y
przy odbiorze 3 kilo o łsełam opłacone 

di) każdij s'acyi pootowej. 
Fanńlijna dobrze naciągająca */s 
Min-Lang z kwiatem . „
Pod/.inkon „ . . . .  „
Li-Ling czarna z kwiatem
Okruchy najlepsze */, kilo

B Ó I Y
Jamajka cała daszka . . .
Kuba .....................................
de M a e a r a ................................

2-3D
3 - -

• a *■-
■ » 5—  
D4u i 1-S0

zł. 2 - -  

,  1 -
Cenniki na iądanie franco.

F U M IG A T E U R  p E S P I C '
W  głów nych  aptekach* — S k ła d  g ło w n y -w  P a r y ż u ,  2 0 ,

przeciw AST&i&I
K flT A f.O M

ulica S^Lazare.

Dra Fryderyka Lengiela
Balsam brzozony.
Już sam sok roślinny płynący z brzozy jeżeli w pnio 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wed>e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej ja to  balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy .warz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże te skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; eerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w lajkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczysti ści. Cena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
Dr i Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skćry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do nabycia w każdej więkizej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Beckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Ozernioweaeh u Goliehowskie- 
go na t Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
K rzytarow akiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera. J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Allreda Błumenthala i w drogueryi A. Haa^.

tf
Lwów, ul. KoperniKa I. 2

polec..
Książkę do modlitwy dla mężczyn

przez Ks. Ja. a (jrnatowskiego, 
Prałata Jego Świątobliwości L e
ona X III  w kieszonkowym for
macie w eleganckiej opranie skó
rzanc] po 1.50, 1.80, 2 zł. i 2.50. 

Nabożeństwa codzienne przez br 
Ce ylię Pl«.ter Zy berkówną w ma- 
łyn. kieszonkowym forinciew o- 
prawacb >-zdobny b po 1 20, 1 50, 
2 zł., 2.5U i wyżej.

Kazania ks. dr. Jaszowskiego 2 50 
Rytuał ks Malarskiego 1 zł. 
Szkaplerza W arkuszaih i  zupełnie 

wykończone.
Medaliki i krzyżyki w wielkim wy 

borze tuziu po 7, 8, 10 ct i w. 
Różańce kute na drucie po 5, 6. od 

10 ct. i wyżej.
Obrazki św. 100 sztuk 20, 30, 40, 

60, 6C ct., 1 zł. i 1.5C 
Obrazy Św. wielkości 50x40 ctm.

artystycznie wykonane 18 ct.
Obrazy św. wielkości 34x42  ctm. 

12 ct.
W in cen ty  K uozabinski

Lwów ul. Kopernika i. 2. 9991

J A V
J A R Z Y N A

ju b i le r  i z ło tn ik

we Lwowie, plac Maryacł
poleca swój bogato zaopa- 

tizony skła 
wyrobów juuilarskicb

z ł o t y c h  i  srebrnych 
po najtańszych 

cenach

sm>
1. M ajątek ziem ski, povr. Cieszanó-v 3 kim. od st-.cyi kolejo 

350 in., z tego 20 m. łąk, 40 n . zapustów; dlng bipot. 12.500
Cena 38 000 zł.
2 M ajątek ziem ski, powiat C.cszanów, składający się z 2 fol- 

warkó*.’ f.j.:
a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 75 m. łąk, a 20 m. I isu

szpikowego;
b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m. łąki; cena za oba 

fol wari; i 80.000 zł.
3. 31ają'ck ziem ski 372 mili od Lwowa 357 na , z tego 255 m. 

ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 in. lasu, budynki murowane nowe; eenaj
45.000 złr.

4. jłlają ek ziem ski, pow. Cieszanów 823 m. obszaru, z tego 
218 ru. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 16 minut ol siacy i kolejowej, 
młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) ikresceneyą. Dł ig Banku In poi. 36.000 zł.

5. Majątek ziem ski, pow. Moś-iska, 10 kim. cd s tacy i Sądowa
Wisznia, 320 m obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu,
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czynsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 Mająvek ziem ski pow. Stanisławów, 7j mili od stacyi kole
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 in. rob, JjO in. lasu brzow'ego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia Zarodowa 150 sztuk; ce.ua
85.000 złr. Dług B;nku hipot. 22.000 zł.

7. Folwark, piw. Bircza 15 kina. od stacy' kolejowej 155 no., 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftowyD;
ena po 110 zł. za morg.

8. Folwark,  pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk, 30 lasu; 
c-na, 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Br. W in
centego B ałabana I Br. A leksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
lopernika 1. 7, I. piątro.

<Sl .A J8LJŁ.. Ł -JE -Ł -JŁ - JR-Sk. .ua—a —a —a.- a.- a  A J f c  A J U j u  ft, -Q-

% Kanior wymiany
t c.Ł i n
jL. kupuje i sprzedaje

f  %»zeikit3go rodzaju papiery i monety
>s*
.4 po knrsie dsionnym najdokładniejszym, nie licząc

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i  pewną lokację poleca:

ilsty hipoteczne 
JW« listy hipoteczne premiowane 
4®/'o listy hipoteczne koronowe 
i 1'Ir. listy Torarz. kredytowego ziemskiego 
A‘/ i°U Usty Banka krajowego 
4°/0 listy  Banka krajowego 
5°/0 obligacje komunalne Banka krajowego 
4i/g®/* pożyczkę krajową galicyjską 
4°’„ pożyczkę krajową galic. koronową 
w L  pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5“/; ieżyczkę proplnacyjną bukowińską 

‘/■Sio pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
oj» pożyczkę proplnacyjną węgierską 
węgierskie ob‘ig*cye tndemnizaeyjnew ę g i

B )  D ie S ich erste lla n g  der R ein igan g  und 
A u sb esseran g  der K rnnken and Spita Iw A sche:
beim Truppen-Spitale in Brody am 14.

„ „ in Czeruowitz „ 30.
„ „ iu Koloniea „ 12.
„ „ iu Stauislau n 7.
„ „ iu Żółkiew „ 19
„ „ in Zł ezów „ 22.
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OCferte u ud Vadien haben genau zu den augegebeneu Ter- 
miuen b o i  d e n  o b i g e n  A n e t a l t e n  einzulaugeu.

Der Ausschreibuug ftlr die YerkOstigung der K rakeu etc. 
liegt der 2 E :it > urf zur Vorsclirift fur die Y erkóstiguug iu den 
k. und ,Viiłita.r Spitaleru  vom Jahre 1896 zugroude.

D;e uahereu Bediuguugeu der obigeu Gesebafte kbuuen den 
in allen Spi taleru erliegeudeu Be3ingnisheften, dann den alldort 
affleb erteu v >11iubaltlichea Fundm achu jgeu , welche auch in der 
„Gazeto Lwo *ska“ , „Gazela N a.odo«a“ u ud der „Ozeruuwitzer 
Zcitung* YerJantbart wurdeu, outnomoien werdeu.

Ijemherg, am 26. August 1896.

Mendanz des k. und k //, Gorps.

m ę m

ODZNACZONA 
srebrnym medalem na wystawie pow 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

ffALESTEGO JAKÓHIAKA
we Lwowie, ulica Sykstuską i. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu.

Laut Ausweis der amtl. Slompellisten iiber 54.000 Exempl. tagllch.

N e u e s A bonneiuen tspreis:
3 fl. 75 kr. vierteljahrlich |

bel ailen oatanstallten.

W ie n e r
Druck und Verlag von

Ł lp p o w itz  & C o.,
Wien, L, ScDulerstrsse 9. ) Journal.
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Weitaus verbreite.ste Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn.

k tó r e  to papiery jakoteż i izelkie renty austryaekie i w ę- 
% gierekle Kantor wymiany Banku hipotecmego zawaae ku-
^  pnje i  sprzedaje

p  po eeu a eh  u«Jhur>Y| tn(ejsayehl
Uwaga :K& :or wymiany Banku hipotejznego przyjmuje od P. T.

^  kupujących wsi*’ .k  w ylosow ane, a ju ż  p ła in e  m l e j s e o w e  papiery
■ wartościowe, tudzież z a p a d łe  kunony za  g o tó w k ę , bez w szelkiego

p o trą c e n ia , zaś zam ie jsco w e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

fi Do efektów, u których wyczerpały kupony, dostarcza nowych
^pz arkuszy kuponowych, za zwrotam kosztów, które sam ponosL

♦ W ł ł W ł t ł ł t W ł ł ł H U  I i

J A K  I B K A f O m C Z
we Lwowie ulica Kopernika ł. 3, nlica Halicka 1. 11 

w Krakowie Snkiennice 1. 20, w Czerniowcaoh Rynek 1. 8
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

n V B » Ł A  L r t @ 2 K ! D ( s 2 s
J a k o  « o :

M ydło będźw inow i — używa się przeci”  wyrzutom i p i f .
moBt naJkórnym, nsu»a szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . —- -Jjg

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela 3kórę. Mydło to jest znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na .w arzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .  __

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  "25

M ydło kam foro w o-siarkow  e — usuwf czerwoność z twa
rzy i no3a, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . __ *80

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest utyć ręce, 
tw arz, a Dawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  -go

Mydło k a rb o lo w o -p iask o w e  do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   .^o

Mydło kreolinowe zawiera 6% czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *__ .85

M ydło siarkow e z wt-lkiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  *25

M ydło slarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40°/, 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzD.
k a w a łe k ..................................................................   .35

Mydło Bmołowo-glleerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych dei alekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przoz swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości n&Bkórnych, juko to : pie
gów, plam wątrobianych, Wifgrów i t. p. — ka ,*e -10

Mydło smołowe zawiera 40®/, smoły (dziegciu); 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg
łupież na głowie — kawałek . __*3()

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

Mydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

I
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukami i litografii Filiera i Spółki.


